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N a g ły wniosek ludowców
w  sprawie stosunku w ła d z do strajku rolnego

budzi naw ięcej zaciekawienia w  dzisiejszych obradach Sejmu

i l i i l  M ii i M i m  niani
Walny Zjazd Legionistów piętnuje Jeanos hł. 

wyzyskujące zbiedzone społeczeństwo
W  niedzielę toczyły się

Pn m iesięcznej przerwłe, spo 
wudowanej odroczeniem  zwy­
cza jn e j seójii sejm ow ej, odbę- 
d tłe  się dziś o  4*te j popołudniu 
p lcncrne posiedzenie Sejm u.

ja k  już drnosillśm y porządek 
dzienny obejm ie 11 punktów, 
przew ażnie pierwsze czytania 
rządowych projektów  ustaw.

Główne zainteresow anie dzi­
sie jszego posiedzenia skupia się 
n a  ostatn im  punkcie. Je st to  na 
głośd wniosku Stronnictw a Lu­
dow ego w sprawie stosunku 
w ładz adm inistracyjnych wobec 
srrajm i rolnego- Jeśli chodzi o 
Stronnictw o Ludowe i jego tak* 
t y i e  podczas o b e ^ e j sesji bu* 
dżetow ej, to  decydującem i bęaą 
obrady R ad y N aczelnej i dełega 
iów  tego stronnictw a, które od­
będą się w sobotę i niedzielę. 
O orady U> bonzą duże zainteie 
Mywanie w  kołach politycznych 
* *  wzglądu na tendencje, nurtu 
fąoe wśród nrzyw^-tców Str. 
Ludowego, k tó rzy  zm ierzają do 
złożenia mandatów puselskłch.

P oz« tern skupia się zaintere­
sow anie na zapowiedzianym re 
ferąclu pos W itosa. R eferat te n  
ma przedstaw ić sy tu ac ję  wio-

Wyrok na studentów
a  demonstracje 3 b. m.

W czo ra j odbyła się w staro ­
stw ie śródm ieście rozprawa kar 
no * adm inistracyjna. Z pośród 
zatrzym anych zostali w czoraj 
Skazani: Iwanowski, Szy m a- 
nlewskł, Orzechow ski, F iszer 
Tadeusz i Józef, S tarzyń sk i 1 
Stobnicki na 60 dni bezwzglę­
dnego aresztu, zaś Jareck i i Pru 
szrńskf :ra grzyw nę no dwa ty ­
siące złotych z zam ianą po 60 
cl ni bezwzględnego aresztu-

G I E Ł D A
. Obroty mniej, niż średnie, tenden­

cja niejednolita. V ' obrotach nozagicl 
dowych. dolar — 8,92, rebel złoty — 
J ,5 i  i pół.

endencja cna pożyczek pans+wo- 
wvrh niejednolita, dla Hstów zastaw­
nych przeważnie «.absza.

ściaństw a polskiego i panujące 
w nim nastro je, wreszcie pos. 
W iios ma przedstaw ić plan pta 
cy na przyszłość Stronnictw a 
Ludowego.

Ja k  dotychczas w łajom o, 
pos. W itos wypowie się za stwo 
rżeniem J^iślejszepo porozumie­
nia ze strounictw am i lewicowe 
mi.

obrady walnego zjazdu dełega 
Łów Zw iązku Legionistów .

W  czasie zjazdu uchwalono 
m. in. następujące rezolucje: 

Walny zjazd udegatow zważyw­
szy, ż« ludzkość prztćywa lata cięż 
kiego kryzysu gospodarczego. < ra i  
siwlemzunc, te  w mobilizacji sil na- 
rodt nU wszystkie warstwy .so.iaKo

Bezrobotni grożą atakiem
na s ie d zib ą  a m e r y k a ń s k ie g o  K o n g re s u

W A SZYN G TON , (P A T ). —  
W czoraj zakw aterow ano doko- 
a sto licy  10 t . J ę ć y  żołnierzy 

gwardjl narodowej I strzelców  
orskich w nrzewidywaniu na­

dejścia czołowych oddziałów 
..m arszu głodnych". Zmobilizo­
wano również f-750 policjan 
tów i strażaków ,

W  niedzielę ao Waszyngtonu 
przybyło 2.500 bezrobotnych z

żonami i dziećmi. Niektórzy z 
nicli przybyli do stolicy satnocho 
darni, inni piechotą, bezrobotni 
zatrzymam zostali na przedmteś 
ciach i odstawieni do baraków.

Delegaci związku bezrobot­
nych, opaoowantgo przez komu­
nistów, wygłosili przemówienia 
do przybyłych.

Dziś oczekiwane jest przyby­
cie do Waszyngtonu nowych

transportów bezrobotnych. Bez­
robotni zamierzaj | zorganizować 
detiladę „głodnych** na ulicach 
miasta i demonstrować przed Ka 
pitolem i Białym Dornem. Policja 
zastosowała daleko idące sroa- 
ki ostrożności, jeden z przywód­
ców bezrobotnych oświaaczył, 
źe jeżeli żądania „głodnych" nie 
będą spełnione, wówczas bezro­
botni zaatakują gmach Kongresu.

wo ofiarny biorą udział, że C«>sy u- 
becne mogą przypominać podział na 
obrońców frontu i dostawców w ojin  
nych — wyraża przekonanie, że ci 
ry kryzysu niusz', być równom.ernie 
rozłożone na wszystkie warstwy spo­
łeczne, zaś jednostki, wyzyskujące 
zbiedzone społeczeństwo winny na­
potkać na zdecydowany nacisk a na­
wet represje ze strony rządu Wznlitej.

W alny «jazd delegatów — posiada­
jąc dane, ze pew.ia .lusć lua.i boga­
tych przechou, j j e  czyść majątku na­
rodowego w zagranicznych bankach, 
pozbawiając kraj niezbędnych środ­
ków pienięzny— i, stwierdza, że te ob­
jawy w okresie walki całego naroau 
na froncie gospodarczym są zdradą 
kia jo .

Nietli Europa ogłesi plajtę!
Jeśli nie chce tego — niech odda diugi Aznetyce

Jak  donoszą z Waszyngtonu, 
Kongres St. Zjednoczonych zaj­
mie w sprawie odroczenia spłaty 
długów wojennych, stanowisko 
nieprzychylne. Według opinji, 
przeważającej wśród członków 
Kongresu, państwa europejskie 
muszą albo spłacić swe długi, al­
bo ogłosić niewypłacalność.

Prezydent Kongresu stara się 
jeanak wpłynąć na zmianę tego 
stanowiska i osiągnąć pewne uła 
twienia, przynajmniej dla Anglji.

Podobno prez. St. Zjednoczo­
nych Hoover, zwrócił się za po­
średnictwem ambasadora Mel- 
lona do rządu angielskiego o 
wskazanie najdogodniejszego

dla Anglji sposobu spłat.
Obok -praw / dhigow wojennych 

zajmie >ą również Kongres kwestją 
prohibicji. Prezydent lzb> reprezen­
tantów, C a ro c , na wczorajszem po- 
nłedziatk»rsai pojedzeniu, miał pod 
a ić  pod głosowani, wniosek o uchy­
lenia ustawy prontincyjnej. Ula 
prowadzenia tępo wniosku HOińecz 
nem jest uzyskanie więi^zości uwaii 
Okowanej

Katastrofa 30 sportowców
6 z  nich odniosło ciężkie rany w  zderzeniu samochodów

BERLIN (A T E ). - 
bus, powracający z 
drużyną piłkarską, która brata 
udział w meczu 2 niemiecką 
reprezentacją w Dusseldor­
fie najechał w pełnym biegu sa­
mochód osobowy. Siła zderzenia 
była tak wielka, że szofer samo­
chodu osobowego został wyrzu­
cony na bruk i doznał pęknięcia 
czaszki. Z pośród 30 pasażerów

G a n d h i  z n ó w  g ł o d u j e
U .? .ł  s !e  w  t e n  s p o s fib  z a  p r z y j a c i e l e m - w ię ź n i e m  

K t ó r e m u  n &  p o z w o l o n o  z a n .  J t a ć  u lic y
na .który również je s t  więź 
niem.

Profesor hinduski, który należy dr 
kasty braminów czyicil ulice więzienne. 
Oyrckc a więzienna zakazała profesoro­
wi hinduskiemu tej czynności, oświ ideza 
ląc, t t  tego rodjaju r Loty mogą spel 
niać tyl!:a pariasi. Profesor ogłosi! straj’ 
głodowy, uważając, i i  rozporządzeni: 
dyrekcji więzienia sprzeciwia się polity­
ce wyrówa inia różnic między pariasa 
uii i wyżczerr.i kastami Indyj. Profesor 
jest w rf-nie blizkint śmierci.

Gandhi na znak »oti Irrnoścł rozpoczy 
ołodówkę. Dyrekcja więżenia przyrze 
kła cofnąć zakaz czyszczenia n’k , wo 
bec czc'-r» Gnndh] warunkowo przer 
wał strajk qł«dowy na trzy dni. Przer­
wać e  tej- głodówki było k o id -c z r g d ” ' 
-Gandhi w pneciigu pierwszej dobj 

ab id l 3  kilo i  ogromnie osłabi,

LONDYN, (A T F ). —  Głośny 
r*rzvwó'dca Hindusów Gandhi. 
ogłosił w więzieniu nową gło 
dówkę. Powodem te j głodów 
ki D ł  sł ia jk  głodowy nrzyjacłe 
la Gancłhłego, prof. Patw arda-

z jn !tr i  lO fM e h lsg o  fa lo w a te g o

o jt a  80 d zie c i
BLOOMFUNTAIN. (P A T ). —  

Zmarł tu stuletni krajowiec cho­
ry na trąd. Pozostawił kilka żon 
i nrzeszło 80  dzieci, z którvch 
ęiektórć zdradzają objawy trądu.

n e rw o w e g o .

ran-|W chwili, gdy autobus *atrzymał
zgaszonych

Katastrofa nastąpiła I reflektorów.

-  Na auto-1 autobusu, 6-iu jest ciężko
holenderską nych, a trzech doznało wstrząsu |się dła zapalenia

Plan b min. Moraczewskiega
podjęcia wielkich robót 

publicznych
Ornpa ruootnicza o t  obradował* 

nad projektem b. mm. Moraczcwside- 
go w sprawie poKrycia deticytu budże 
tow egt i ożywienia życia gospodar­
czego. Projekt b. min. Mor sz e w sk ie ­
go p.zewiduje uzyskanie na ten ccf 
w roku 1933, 9t>'l nul jonów zł.

Su.na powyższa ma być uzyfeteana 
z następujących źródeł: za zaiegłe po 
datki wydane mają być bony skarbo­
we w wysokości 300 milj. zL O taką 
sumę Bank Polski powiększy obłeg 
pieniężny. Pokrycie waluty złotem 
spadnie wó wczas do 30 p ro c , za­
miast obecnego 42 proc 

Dalej p. Moracz, wski projektują 
rorz-it moratorjum nu wszystkie diu­
gi i oblicza, że z tego tytułu pozosta- 
.ue w kraju 600 miljonow zł.

W reszcie również na roboty mają 
być zużyte dopluty skarbu pSnstwa 
na rzecz bezrobotnych, która wynosi 
40 milj., zau pozostałe 20 milj. p, Mo. 
raczę wski c lu e  u/yskac drogą przela­
nia różnicy u  zniżki cen ulykułów  
skurlelizowanych aa  rzecz funduszów 
pu ulicznych.

Plan przewiduje .bdyute roboty, 
które wymagają dużej robocizny, ■ 
więc obwałowanie rzek, budowa dróg 
I t. p. Wvdle mniemania projektodaw 
cy, można w ten spoaob zab odoić 
200 tysięcy bezrobotnych, kosztem 
ISO milj. A  Pozostała suma n n  b y t  
obrócona nu pokrycie delicytu budże­
towego oiaz aa ożywienie żyd a go­
spodarczego.

Grupa robotnicza postanowiła ras* 
począc starania, aby roboty ppbUcz* 
ne mogły zostać podjęte wioeaą 
(g^yszlegu roku.

Dorożkarz z Żyrardowa uniewinniony
w  sprawie o rzucenie swej kochanki pod pociąg

Są ff okręgowy ogłosił wczoraj 
wyrok w niezwykle sensacyjnym 
procesie, stanowiącym zagadkę 
toru kolejowego pod Żyrardo­
wem, gdzie w niewyjaśniony spo 
sób poniosła śmierć przyjaciółka 
dorożkarza z Żyrardowa, Roma- 
ta Zakrzewskiego,

Proces o tyle wyróżniał się od
innych, że choć przeciwko Za­
krzewskiemu zebrano mnóstwo 
poszlak, które związane razem 
logicznie ukiadały się w ramy o- 
skarżenia o zbrodnię, jednakże 
brakowało jednego, niezwykle 
ważnego momentu: w jakim celu 
Zakrzewski miał się dopuścić po 
twornego czynu.

Świadkowie przesłuchani 
przez Sąd, potwierdzili tylko pro 
kuratorski akt oskarżenia w o- 
gólnycli zarysach, nic nie doda­
jąc , ani nie ujmując. Nadzieje* że

przyczynić się mogą do wyświe­
tlenia pobudek, któreby skłoniły 
Zakrzewskiego Co zbrodni —  
nie spełnili.

W tym stanie rzeczy Sąd O- 
kręgowy udał się na naradę, kió 
ra zakończyła się sensacyjnym 
wyrokiem.

Wczoraj po południu ogłoszo­
ny został wyroL Na sali sądo­
wej zebrały się grupy publiczno 
śic, które żywo omawiały żarów 
no przebieg porresu ,jak i zga­
dywali przypuszczalny wyrok.

Przewodniczący, sędzia Lesz­
czyński, ogłosił wyrok uniewin­
niający. W  motywach tak sensa 
cyjnego wyroku podano, te  choć 
łs*nieją niektóre poszlaki, nieko­
rzystnie świadetące o Zakrzew­
skim, a  mianowicie zachowanir 
si? jego po. wypadku, gdy n.c nie 
meldował policji; następnie za­
miast pójść do domu, udał się

najpierw do |>iacy, by ukryć śla 
dy pokiereszowania ubrania; wy 
uerał tam piainy krwi z ubrania, 
a w policji nie przyznawał się do 
niczego; sąd stwierdził, jednak, 
że pożycie Zakrzewskiego z 
Markowską było do ostatniej 
chwili jak najlepsze, nie uprzy­
krzyła mu się, żyli zgodnie, brak 
więc motywu, któryby gc sk ła ­
niał do targnięcia się na je j ży­
cie.

Sad powołał się również n 
ekspertyzę uczonych: prot.
Wachholca i prof. Grzywo - Dą­
browskiego, którzy orzekli, że 
nieszczęśliwy przypadek m ó g ł 
się zdarzyć w takich okoliczno- 
licznościach, jakie podał w tłu­
maczeniu swem Zakrzewski.

Jednocześnie sąd wydał na­
kaz bezzwłocznego zwolnienia 
Zakrzewskiego z w- zienia.



Wyzysk pracy, a umocnienie ruchu zawodowego

Półtora złotego za dzieu pracy
Tyle płaci przedsiębiorca robotnikowi budowlanemu

W  dalszym  ciągu  n asze j an* I zn a leźć w w yścig u  konkuren- robotników  do p ra cy  z g ła sz a  się
k ie ty  n a  tem at w y zy sku  p ra cy  c ji. P rz ed sięb io rcy  p rzy jm u ją  
zw róciliśm y  się do p. Jó z e fa  roboty  po k on k u ren cy jn y ch  ce- 
P lu skow skiego, sek re tarza  gen. nach . N iskie w ięc o fe rty  ch cą
Zw. Zaw . R obotn ik ów  Budow la 
n y ch , k tó ry  w te n  sposób okre 
śla  s tan  fa k ty c z n y  n a  rynku  
p ra c y  w p rzem yśle budow la­
n y m :

—  K ry z y s  g osp od arczy , k tó­
ry  spow odow ał plagę bezrobo­
cia , n a jb ard z ie j dotknął p rze­
m y sł budow lany W sk u tek  teg o  
w y tw o rzy ła  się sza lo n a  podaż 
s ił rob oczy ch  p rzy  n iesły ch a­
n ie  n ik ły m  p op ycie, co  w  w y n i­
ku doprow adziło do ruiny m a­
s y  robotników  budow lanych i 
do obniżenia p łac poniżej m ini­
m um  u trzy m an ia . Na tern tle 
ro zg ry w a się o rg ja  w y zy sku  w 
p rzem y śle  budow lanym  n a  ty c h  
od cin kach , gdzie jesz cz e  c o ś ' 
n ie co ś  się robi.

D am  p rzy k ład . P r z y  budowie 
idomów w  W a rszaw ie  na Żolibo­
rzu  d la Zakładu U bezpieczeń 
P raco w n ik ó w  U m y słow y ch  
p rzed sięb io rca  p ry w atn y , k tó ­
ry  w y k o n y w ał robotę, p łacił ro 
botn ikom  n iefach ow y m  po półto 
r a  zło teg o  dziennie.

—  Ja k ż e  to  m ogło b y ć ?  P rz e  
c ie ż  są  um ow y, k tóre regulu ją 
p ła ce !

—  T a k . N iestety , przedsiębior 
Ca, o k tó ry m  m ow a, nie za tru ­
d n iał robotników  zrzeszo n y ch . 
P rz y jm o w a ł do p ra cy  ludzi z 
poza zw iązków , ludzi, pozba­
w ionych  opieki o rg a n iz a c ji za ­
w odow ej, a  w ięc b ezrad n y ch  wo 
b ec  w yzy sku . D y k to w ał im p ła ­
ce , a n ie sz cz ę śn i, ch c ą c  zarobić 
ch o ć <ia okru ch y  ch leba, p rzy j 
m ow ali w arunki d y k ta to ra .

—  A d laczego przed sięb iorcy  
im a ją  się takich  n iecn y ch  m e­
to d ?

—  R z e cz  tę trudno w ytłu m a­
c z y ć , ale , je ś li ju ż  trzeb a  tłu m a­
cz y ć , m ożna uspraw iedliw ienie

odbić na robociźnie . O czy w iście , 
są  to niezdrow e w arunki gospo 
darcze, k tó ry ch  skutki, na nie­
szczęście , sp ad a ją  n a  barki ro ­
botników .

Nie lepiej je s t  n a  p row in cji. 
T ak  np. w K om orów ce koło Bu 
czacza  robotn icy  budowlani za 
rab ia ją  od 2 do 4 zł. .dziennie i 
m uszą p racow ać 10 godzin.

—  D laczego  m u szą?
—  M uszą, bo  w przeciw nym  

razie s tra c ą  p racę, a p rzed się­
b iorca  p rzy jm ie  in n y ch . T an ich  
rąk do p racy  w P o lsce  nie b ra ­
k u je ! Na zapotrzebow anie 100

ty sią ce .
C od ziennym  róV nież o b ja ­

wem je s t  n iew yp łacan ie zaro b ­
ków. C zęsto  robotniK m usi cz e ­
k ać na w yp łatę długie ty g o ­
dnie, a naw et m iesiące. Np. w 
fab ry ce  d yk t w N ow ym  D w o­
rze n ie  w y p łacan o  robotnikom  
zarobków  przez 6  m iesięcy . 
D ziś robotnikom  n a le ż y  się 15 
ty s ię c y  z ło ty ch , zaś adm inistra  
c ji  18 ty s ię cy  zł. F a b ry k a  dosta 
ła  się pod nadzór sądow y, p rzer 
w ała p rod u kcję , roootn icy  nie 
o trzy m ali sw ych  n a leżn o ści, a 
n ad zo rca  sąd ow y nie widzi mo­
żn ości uruchom ienia p rzed się­
biorstw a. R ob o tn icy  cierp ią n ę ­
dzę, choć należą im się duże

pieniądze od n ieczy n n e j fabryk i
—  C o  zatam u je  w y zy sk  w  

p rzem yśle budow lanym ?
—  T o  spraw a bardzo trud na. 

T rz e b a  pow iedzieć w yraźnie, 
że cz ę sto  robotn icy  sam i sobie 
w inni. Nie z a c ią g a ją  się do o r  
g a n iz a cy j zaw odow ych, idą lu­
zem  1 d latego są  w yzy skiw ani. 
N iezm iernie ciężk o  je s t  opano­
w ać ry n ek  budow lany i z tego 
w zględu, że przed sięb iorcy  po 
słu gu ją  się najem nikam i z pro­
w in cji, a w ięc w ieśniakam i. W  
każdym  razie w alka z w y z y ­
skiem  b y łab y  ła tw ie jsza , g d y b y  
ro b o tn icy  zrozum ieli sw ój Inte­
res w istnieniu  siln ych  i z w a r  
ty ch  o rg an izacy j zaw odow ych.

(Zdz. W.)

Pod terorem ojca-kodtanka
żyła d żiew czyn a 4-lata

Pod ciężkim zarzutem kazirod­
czych stosunków z rodzoną cór­
ką, stanął w czoraj przed sądem 
okręgowym, Paw eł Ekiert, lat 
41 , z zawodu murarz.

Odpowiadał z w ięzienia.
Sprawę w niosła poszkodow a­

na 18-letn ia dziewczyna, drob­
nej budowy, której opowieść w 
policji obyczajow ej, brzmi jak 
rzewna skarga sieroty.

Po śm ierci matki, o jciec sprze­
dał mieszkanie i musieli się w y­
prowadzić na ulicę Chłodną 56 1 
zamieszkali jako sublokatorzy u 
pewnej starszej kobiety, która 
małą izdebkę przedzieliła para­
wanem.

T ak  się złożyło, że sublokato­
rzy, krępowali trochę w łaściciel­
kę m ieszkania i ta chętnie przy­
ję ła  inow ację, że będą gnieździć 
się w jednym kącie izby.

Ekiert porąbał sw oje drewnia

ne łóżko na opał i przeniósł się 
do córki....

Codzienny świadeK herezji u- 
prawianej pod je j okiem, b o  .ją  
cieszyło tylko, że jes t nieskrępo­
wana...

A w ciemnym kącie zakwitła 
sodom ja.

Stan taki ciągnął się przez 
cztery lata. Dziś zdeprawowana 
przez w łasnego o jca  dziewczyna 
liczy lat 19, dawniej nie miała 
tylu i tylko obaw ie przed ojcem , 
znanym awanturnikiem przypi­
sać należy, że się wcześniej nie 
poskarżyła.

Bo o jciec bił ją , maltretował

brudnemi wyzwiskami, nie poz­
walał wieczorami wychodzić z 
domu i spotykać się z młoaymi 
ludźmi. Próbow ała wyrwać się z 
pod tej tyranji i uciekła ua wieś 
do wujostwa, ale i tam ją  nie trzy 
mano długo, bo o jciec odkrył 
kryjów kę,"w ysłał szereg groźnych 
listów, które sprawiły, że czem - 
prędzej dano je j na bilet i wysła 
no zpowrotem do W arszaw y.

Ekiert nie przyznał się do wi­
ny, twierdząc, że córka oskarża 
go przez złość, bo miał dla dzie 
ci twardą rękę i karał je często 
za szorstkość.

Potwornego o jca  sad skazał

* * *  ^ f i| Wesoły Kącik i
DEPESZE

Zakoch an y fryzjer
Tw arz to nie pagórek

(S .  F .)  Może się denerwować 
przy pracy konduktor tram wa­
jow y, egzekutor lub sprzedawca 
papierosów , ale chirurg i fryz­
je r  —  nigdy. W ystarczy, że fry2 
jerow i zatrzęsie się ręka, a już 
nosowi i policzkom klienta gro­
zi poważne niebezpieczeństw o.

P . Adam Zaw ój, subjekt fryz­
jerski w zakładzie przy ul. Z ąb- 
kow skiej, był niezwykle zdener­
wowany. Zerw ał poprzedniego 
dnia z narzeczoną i w chwili, 
kiedy zakładał serwetkę na szy 
ję  klienta, p. Szym ona Choda­
kowskiego, przypomniała mu się 
bez porównania bielsza, głaciut- 
ka szyjka ukochanej.

Z bólem w sercu przystąpił do 
pracy. G ęsty  zarost gościa  przy­
pomniał mu lasek na Bielanach, 
w którym spędził z narzeczoną 
niejedną rozkoszną chwilę. Przy 
pomniała mu się huśtawka, ka­
ruzela... Jeździli przytuleni do­
koła, o tak, o tak...

I p. Adam tak zam aszyście za 
czął kręcić pędzlem po twarzy 
klienta, że opryskał całe jego u- 
branie.

—  Co pan w łaściw ie chcesz u 
mnie golić? —  spytał gniewnie 
p. Chodakowski.

—  Tw arz, proszę pana.
—  T o  po jaką cholerę pan mi 

mydlisz marynarkie, koszule i 
trzewiki.

—  Przepraszam —  mruknął 
p . Adam i sięgnął po brzytwę.

Namydlona twarz klienta przy

pominała mu znów osypany śnie 
giem pagórek, po którym zeszłej 
zimy zjeżdżał sankami z narze­
czoną.

Zjeżdżali równo, głaciutko, 
tak jak  on teraz brzytwą po 
twarzy klienta. A potem nagle 
w śnieg... bęc!

Brzytew  pana Adama, jak  wy 
walone sanki, z jechała raptownie 
na podbródek p; Chodakow skie­
go. Trysnęła krew .

—  W arja t! —  w rzasnął p. 
Chodakowski, zryw ając się z fo 
tela. —  Podbródek mi chciał 
uciąć.

1, trzym ając się za okaleczone 
m iejsce skoczył w kąt zakładu. 
Przerażony p. Adam, ochłonął, 
złapał kawałek ałunu i pobiegł 
za klientem, żeby mu zatam o­
w ać krew.

Klient jednak, źle widać zrozu 
miał intencje zakochanego fryz­
jera .

—  Trzym ać w arjata! —  wrzas­
nął. —  Podbródek chce mi u- 
ciąć!

Zasłonił się krzesłem i widząc, 
że p. Adam pomimo wszystko 
w yciaga rękę w stronę jego pod 
bródka, wyrżną! go z całej siły 
w głowę.

Za ten właśnie odruch obrony 
który, jak  jednak wykazał prze­
wód sądowy, był za mato uza­
sadniony, Sąd Grodzki skazał p. 
Chodakowskiego na tydzień are­
sztu, zaw ieszając mu wykonanie 
kary na przeciąg roku.

złorzeczył Obsypywał różnemł na cztery lata więzienia.

List do ukochanej

złodziejskim  „g ryp se m f i

Nikt tak chyba nie klął bezce- 
rem onjalnej niedyskrecji z kore­
spondencją miłosną, jak  sądzo­
ny w czoraj za udział w okradze 
niu urzędniczki Burakow skiej, —  
recydyw ista Jan Pawlik.

Napisał on z więzienia list do 
narzeczonej Zosi D ąbrow skiej z 
ulicy W roniej. Korespondencja 
taka z za krat na wolność, w po 
tocznej mowie nazywa się „gryp 
sem “.

Otóż gryps Paw lika, tak jak  t 
on nie miał szczęścia. Przyłapa­
no go i przeczytano.

„Kochana Zosiu, —  pisało w 
grypsie, —  jak  wyjdę z więzie­
nia, to każdą wolną chwilę bę­
dziemy spędzać razem... Całuję 
cię zawsze ten sam, Janek".

Tkliw a, rom antyczna treść 
grypsu nie roztkliwiła kamien­
nych serc strażników więzien­
nych. Przeciwnie. Zaczęli zasta 
nawiać się i stwierdzili, że nie­
które litery podkreślone są u do­
łu, a złożone w całość, utworzyły 
zdanie:

„Powiedz, że kupiliśmy to na 
Kercelaku, nie mów, że jesteś 
moią przyjaciółką".

Rozszyfrowany list trafił do 
prokuratora. Ukończone śledz­
two, wznowiono zpowrotem i za 
jęto sie odszukaniem owej nadob 
nej adresatki.

Pawlik, milczał, jak głaz.
—  |a w cale jej nie znam i li­

stu zupełnie nie pisałem ...
Poszukiwania wspólniczki 

spełzły na niczem. Zbyt w iel­
kich dowodów przeciwko Paw li­
kowi proces nie dostarczył. I ylc, 
że In l już 5 razy karany za kra- 
d/;'-że.

1 teraz otrzymał w yrok: 10

miesięcy więzienia. Dziś w ycho­
dzi na wolność.

Czy jednak będzie spędzał 
każdą wolną chwilę z Zosią z 
W roniej, jak  je j pisał w liście? 
Czy znajdzie na to czas „w sezo 
nie przedśw iątecznym ?"

R A D J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

1 1,40 Codzienny przegląd prasy 
polskiej. 12,10 Płyty gramofonowe. 
15,15 Komunikat gospodarczy. 15,25 
Chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 
15,30 Komunikat Państw  Urzędu W y 
chowania Fiz. i Przysp. W ojsk, i 
Państw. Zw. Sport. 15,35 „Wśród 
książek" —  15, 50 Płyty gramofono­
we. 16,25 Odczyt dla nauczycieli. 
16,40 „św ięty Mikołaj w  wierzeniach 
ludowych". 17.00 Koncert w wykona­
niu orkiestry Filharmonji W arszaw­
skiej. 18,00 Muzyka iekka. W przer­
wie: Wiadomości bieżące. 19,00 Roz­
maitości. 19,20 „Listowne nauczanie 
rolnictwa". 19,30 Prasow y dziennik 
rndjowy. 19,45 Pogadanka o muzyce 
nowojorskiej. 20,00 Transm isja kon­
certu europejskiego z Oslo. 21,30 W ia 
ci "mości sportowe. 21 10 Koncert z 
Warszawy. 22,00 Kwadrans literacki.
22,15 Muzyka lekka. 23,00 Dalszy 
ciąg muzyki.

Podróżuj samolotem

P.L.L. „Lot”

Panna Karola, urzędniczka te
legrafu, je s t dziś m arzycielsko 
usposobiona. Przyjm uje depe­
sze, oblicza ilość słów i według; 
ich treści snuje marzenia.

„Czekam , przyjdź. Zygm unt".
T y ch  kitka słów panna Karo­

la liczy wolno i długo. „Cze­
kam "... Ile obietnic kryje się w 
tern jednem  słow ie... A jednak 
życie ma w sobie dużo uroku.

Panna Karola bierze następną 
depeszę. „Kocham  cię, A niela."

Kocha go! Chce mu o tem do­
nieść jak  najprędzej... Jakie to 
piękne!.. Co d ale j?

„ Przysłać wagon sardynek"
—  Id jota! —  oburza się pan­

na Karola, licząc słow a tym ra­
zem bardzo prędko. —  Czy bea 
sardynek nie można być szczęśli 
wym ? W  zeszłym roku zjadłant 
sardynkę. Nic nadzw yczajnego.

„Ślem y życzenia młodej pa­
rze..."

—  Aha! Jest  ś lu b .. Najcudow 
niejsza chw ila... Kościół oświet­
lony, organy g ra ją ... ZapowiedJ 
w ielkiego szczęścia...

A co potem ?
„Jak cię spotkam, zbiję mor­

dę. Kapelman".’
Parma Karola znów liczy sło­

wa z oburzeniem.. Bierze nastę 
pną depeszę.

„Zosia puwiła sy n a..."
—  Dziecko 1 M ały, cudowny, 

berbeć!... M acierzyństw o... Dal-- 
szy ciąg m iłości i szczęścia...

Coraz bardziej rozmarzona bk 
rze p. Karola następną depeszę.

„C iotka umarła. P rzy jeżdżaj"
Słow a „um arła" panna Karola 

nie znosi. Czemprędzej odkłada 
depeszę .

„K rysia k on ająca". „Jutro po­
grzeb Zygm unta"... ^

—  Co im się tak dziś nie po­
w odzi? —  m arszczy czoło. —  
W idocznie epidemja grypy...

Z niecierpliw ością czeka, aż 
natrafi znów na jakąś „szczęśli­
w ą" depeszę.

„W iem , że zdradziłaś. Odcho 
dzę na zaw sze".

—  Co to ?  —  niepokoi się pan 
na Karola. —  Była m iłość, ślub, 
dziecko, szczęście ..." . W szystko 
na n ic? ... T ak  było pięknie i już 
po w szystkiem ? Czy nie ma na 
to rady, ratunku? W ięc życie nie 
je s t takie piękne?

Prędko, prędko czyta depesze, 
jakby  szukała odpowiedzi-

„Pieniądze otrzym ałem " „O- 
peraćja się udała" „Okradli 
mnie. Przyślij na drogę". „Lo­
lek dostał posadę"...

Setki drobnych powodzeń i 
niepowodzeń... T o  je s t w łaści­
we życie?...

Coraz prędzej przerzuca pan­
na Karola depesze. Szuka... Co 
to ? ! Je s t odpowiedź. Jakby spec 
jalitie dla niej... Czyta z zapar­
tym tchem. „Życie je s t piękne.."

S « c e  panny Karoliny przesta 
je  bić ze wzruszenia. Czyta da­
lej. „Życie je s t piękne" udało sit 
panu znakomicie. Prosimy o na 
stępną komedję. D yrekcja tea­
tru".

Napoleon Sądek.
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Gdzie jest Aniela?
N i e z w y R ł y  g o ś ć  w n a s z e j  r e d a R c j i

W czora j w  godzinach popołu 
dniowych redakcja naszego pis­
ma była terenem ciekaw ego, a 
jednocześnie dram atycznego wy 
darzenia.

P raca  w redakcji zaczyna się
około godziny trzeciej. W  tym 
w łaśnie czasie zjaw ił się w po­
czekalni jakiś pan, ubrany dosta 
tnio, a nawet wykwitnie. Przy­

były zdradzał wielkie zdenerwo 
wanie. Zw rócił się do siedzącej 
w okienku urzędniczki admini­
s tra c ji:

—  Chciałbym  zaraz 
się z redaktorem.

widzieć

—  Pan redaktor przyjm uje od 
godziny 5 -e j do szóstej.

Dalszy ciąg rozmowy z przybyłym

urzędniczka naszej administracji pani 
M arja W ., opisuje w następujący spo 
sób:

—  T en  pan, bardzo przystojny, bar 
dzo, był strasznie zJene.w ow any. 
Chciaiam się wywiedzieć, o co mu 
chodzi. Myślałam, że nie podobała 
mu się jakaś u nas wiadomość 1 przy­
szedł żądać sprostowania, jak to się 
urżnie się gdzie, a następnego dnia 
nieraz zdarza, kiedy taki jegom ośt 
wstyd mu i przychodzi prosić, żeby 
jeszcze raz napisać, że to nie byt on,

tylko ktoś o podobnem nazwisku. Ale 
on był coraz bardziej zdenerwowany 
i nic, tylko do pana redaktora.

O bok okienka stał goniec re­
dakcyjny, Tadeusz, i przysłuchi 
wał się rozmowie. N agle we 
drzwiach ukazał się redaktor. T a  
deusz zaw ołał:

—  O, idzie pan redaktor!
Nieznajomy podbiegł do re 

daktor mimo sprzeciwu gońca,

który starał się przekonać przy­
byłego, że redaktor teraz nie 
przyjm uje. Nic nie pomogło. Zre 
sztą, redaktor zauważył niezwy 
kłe wzburzenie nieznajom ego i 
poprosił go do sw ego gabinetu.

W  gabinecie redaktora niezna 
jom y w yciągnął z kieszeni numer 
341 naszego pisma z dnia 5 grud 
nia i w skazał na stronie drugiej 
następującą notatkę;

T a je m n ic z e  s a m o b ó js tw o
Młoda kobieta, konająca w karetce Pogotowia, chciała wyjawić jakąś tajemnicę

W  notatce te j donosiliśmy o 
tragicznej śm ierci Anieli Sław o- 
wicz, która zmarła w czasie prze 
wożenia je j karetką Pogotow ia 
do szpitala.

W iadom ość ta  brzm iała nastę 
p u jąco :

W c z o ra j w god zinach  w ieczo 
row ych  w y d arzy ł się w s to licy  
jed en  z tak  liczn y ch  o sta tn io  wy 
padków  ta rg n ięc ia  się na ży cie  

m ło d e j kobiety .

Na u licy  S ien k iew icza  przy  
bram ie domu Nr. 8  liczn i prze* 
chod nie u jrzeli s ła n ia ją c ą  się 
ja k ą ś  kobietę. P ierw sze  w ra ż e­
n ie  m ogło w y p aść k rzyw d ząco

dla m łodej, skrom nie, ale ele­
g an ck o  u b -an e j k o b ie ty ; bli­
sk o ść  zn an ej re s ta u ra c ji pozwą 
la łab y  p rzy p u szczać, że kobieta 
*mdużvła alkoholu. K iedy te- 
dnak k ob ieta  upadła n a  chodnik, 
przechodnie zaalarm ow ali po­
steru nkow ego, a ten  w ezw ał P o  
gotow ie R atu nkow e. L ek arz  
stw ierd ził zatru cie  n iezn an ą  tru 
c izn ą .

W  czasie  p rzew ożeaia n ie­
szczęśliw ej k a re tk ą  do szpitala, 
kobieta  w  silnej g o rą cz ce  z a cz ę­
ła  m a ja cz y ć . L ek arzow i udało 
się p och w y cić ty lk o  poszczegól 
ne słow a, k tóre brzm ią bardzo 
se n sa c y jn ie  1 w skazu ją  n a  ja

k ą ś  n iezw ykłą trag ed ję  w życiu 
denatki.
L ek a rz  skrupu latn ie zanotow ał 

sły sz a n e  w y razy  i podał je  do 
w iadom ości p olicji. k tó ra  
w szczę ła  dochodzenie.

Zanim  lekarz odw iózł o tru tą 
do szp ita la , ta zak oń czy ła  ży ­
cie.

Zw łoki z o sta ły  odwiezione do 
Zakładu M ed y cy n y  Sąd ow ej 
przy ul. O czki.

Z papierów , ja k ie  znaleziono 
w torebce  kobiety , m ożna było 
stw ierd zić, że je s t  to  Aniela 
S ław ow icz . Adresu nie udało się 
ustalić.

Redaktor nasz rzucił okiem na

notatkę i spojrzał pytająco na 
przybyłego.

—  Niech pan w ybaczy, panie 
redaktorze, m oje zdenerwowa­
nie. Ale ta notatka w pańskim 
dzienniku spokoju mi nie daje... 
Pan pozwoii, że się przedsta­
w ię... Stefan T ., inżynier... (naz 
wisko znane w najlepszych sfe­
rach s to licy !) . T a  kobieta, Anie­
la Sław ićz jes t moją znajomą, 
bliską znajom ą.. Niech pan zech­
ce pośw ięcić mi parę minut.

P. Stefan T . mówił głosem 
przerywanym, z trudem panu­
ją c  nad sw ojem  wzburzeniem.

—  Czy pan może stwierdzić, 
że w nazwisku nie zaszła omył­
k a? Czy denatka nie nazywa się

nieco inaczej? Przeczucie, które 
mu zresztą nigdy me wierzyłem, 
jestem  bowiem człowiekiem, któ 
ry ma do czynienia ze ścisłem i 
wyliczeniami, a nie z fantazją, q- 
wladnęło mną w sposób dla 
mnie niepojęty! Szepcze mi, że 
ta nieszczęśliw a to właśnie moja 
bliska znajom a którą... mam... 
na sumieniu!

Inżynier pochylił głow ę i z^ 
milkł. Ręce je g o  spoczyw ały bez 
władnie na kolanach, ja k  u czło­
wieka, którego śmiertelnie znu­
żyła ciężka praca fizyczna.

—  Od czasu przeczytania no 
tatki —  podjął po chwili inży­
nier, —  nie mogę zmrużyć oka... 
Niech pan posłuchał

Zfptfsiiąfim nieszczęsna w otchłań nędzy i upadki
Wstrząsające opowiadanie inżyn era Stefana T.

Kilka tygodni temu potrze- 1  Po dwóch tygodniach praca 
bna nu była uo dorywczej pracy | została ukończona. Należało się
m aszynistka. Dałem ogłoszenie 
do gazety, gdyż nie lubię znajo­
mych pań przy pracy. O iert natu 
ramie dostałem  tak wńele, że 
przeglądałem list co dziesiąty. 
Zw rócił m oją uwagę jeden list 
krótki, nie w dający się w opisy 
osobistej nędzy, któremi prawie 
we w szystkich ofertach starono 
się mnie przekonać, że właśnie 
pisząca winna być zatrudniona. 
T en  jeden iist zaw ierał w kilku 
słow ach warunki a charakter pi­
sm a był wyrobiony i miły dla o- 
ka. Na m oje wezwanie zgłosiła 
się panna Aniela S . M łoda dzie­
w czyna, może lat dwudziestu, 
może 22-ch . Zrobiła na mnie od- 
razu wielkie wrażenie. Nie je ­
stem jednak z zawodu uwodzi­
cielem . 1 nie dlatego ją  przyją­
łem. Była ubrana bardzo skrom­
nie, a niezwykle powabnie. Wy 
rażała się z prostotą, grzecznie, 
a bez uniżoności, której nie zno­
szę. Doszliśm y odrazu do poro­
zumienia. Następnego dnia przy 
szła do pracy.

Ja  dyktowałem, ona pisała. 
Praca trw ała codziennie z go­
dzinną przerwą cztery do pięciu 
godzin. Nie wdawałem się z nią 
w żadne rozmowy. Nie miałem 
nawet na to czasu. Kiedy koń­
czyła pisać, przeglądałem  maszy 
nopis, by spraw dzić, czy nie 
wkradły się do niego jakie błę­
dy. Nie, pisała doskonale: szyb­
ko i bez błędu. Jeśli były w ma 
szy;.opisie jakie omyłki, było to 
moia winą: źle coś podyktowa­
łem.

m aszynistce według umowy 200  
zł. T eg o  dnia pracow aliśm y 8 
godzin. Była już dziewiąta wie­
czór. Kiedy panna Aniela włoży­
ła ciężko zarobione pieniądze do 
skromnej torebki, zapytałem ją :

—  Czy pani zadowolona z za 
robku?

—  O, tak, panie inżynierze! 
Już dawno nie zarobiłam  tyle pie 
niędzy.

—  Pani znajduje się w cięż­
kich w arunkach?

Spostrzegłem , że m oje pyta­
nie wprawiło ją  w zakłopotanie. 
Przeprosiłem  ją . Odpowiedziała:

—  Nie mam za złe panu jego 
pytania. Je s t zupełnie naturalne. 
Ale tak przykro jes t mówić o 
własnej biedzie!

T a  wrażliw ość, skrom ność i 
naturalność zrobiły na mnie wiel 
kie wrażenie.

—  Proszę mi nie brać za złe 
—  powiedziałem —  m ojej cieką 
wości. Pani je s t zdolną pracow 
nicą i każdy pracodaw ca byłby z 
pani bardzo zadowolony. Chciał 
bym też, jeśli mi warunki poz­
wolą zaofiarow ać pracę pani u 
siebie. W  tej chwili kryzys ka­
zał mi zamknąć m oje biuro. Zre 
dukowałem w szystkich swoich 
pracowników i nic nie robię. 
Stać mnie na przetrwanie kryzy 
su, ale nie stać na prowadzenie 
biura, w którym trzeba płacić 
pensje, a nic nie zarabiać.

Zapisałem  je j adres. Kazałem 
podać harbatę. Nie odmówiła.

W  czasie herbaty rozmowa na 
sza przybrała obrót bardziej oso

bisty. Panna Aniela opowiedzia­
ła mi w paru słow ach o sobie. 
Nie były to jak ieś nadzwyczajne 
sprawy. Ot, codzienne życie bied 
nej dziewczyny. W  pewnej chwi 
ii zagadnąłem ją ,  czy ma narze­
czonego. W ydało mi się to na­
turalne, by tak piękna dziewczy 
na miała narzeczonego. Przecież 
je s t wielu mężczyzn, godnych 
posiadania takiej żony.

—  T ak  —  powiedziała cicho, 
—  mam narzeczonego. Ale nie­
ma go w kraju.

Krótko mówiąc panna Aniela, 
córka zredukowanego u.zędnika 
m agistrackiego, któremu nawet 
nie przysługiwała emerytura, cze 
kała aż je j narzeczony przepro­
wadzi jak ąś pracę zagranicą, któ 
ra jeg o  i ją  miała wybaw ić z bie 
dy. Ale od czasu wyjazdu tego 
pana minęło już dwa lata, a li­
sty stawały się coraz rzadsze. 
Zwierza mi się z ujm ującą pro­
stotą ze swej troski, że pewnie 
je j narzeczony zaprzątnięty jest 
zagranicą jakąś inną kobiety.

Nie umiem panu odmalować 
stanu swych przeżyć tego wie­
czoru. Byłem dziwnie podnieco­
ny. Nie zdarza mi się to prawie 
nigdy. Jestem  naogół bardzo o- 
panowany. T ego  wieczoru dzia­
ło się ze mną coś niezrozumia 
łego. Kazałem podać butelkę ko 
niaku. W  mieszkaniu było dość 
chłodno. Nie lubię zbyt nagrza­
nych pokoi. Panna Aniela powie 
działa, że je j zimno. W ypiła kieli 
szek koniaku. O godzinie dziesią 
tej przyjęła m oje zaproszenie, by 
zjeść kolację w restauracji. B y ­
liśm y obydw oje niewątpliwie

podnieceni nerwowo i pracą, i 
je j  zakończeniem i wypitym Ko­
niakiem. Około północy czułem 
się tak, jakbym  siedział ze znajo 
mą mi osobą od wielu lat. P an­
na Aniela odnosiła się również 
do mnie z wielkiem zaufaniem.
W tedy powiedziałem :

—  W ypijm y jeszcze jeden kie 
liszek za pani pom yślność!

Piliśm y mocny tokaj (panna 
Aniela chciała tokaju, kiedy by­
ła mowa o wyborze w ina). U jęła 
uśmiechnięta kieliszek. W ypiliś­
my. W idziałem wyraźnie, że kie­
liszek ten odurzył ją .

I wtedy postąpiłem , ja k  czło­
wiek, który nie je s t odpowie­
dzialny za sw oje czyny. Przepro 
wadziłem ją  do gabinetu tej re­
stauracji. Piliśm y tam jeszcze.
Napół przytomną ułożyłem na 
kanapce. Stałem  się niepoczytal 
nem zwierzęciem !

Inżynier zacisnął ręce na skro 
niach, przyprószonych już lekko 
siwizną. Na jeg o  pięknej, męs 
kiej twarzy malował się ból i 
niezmierny żal. A potem mówił 
wolno, z trudem w yciskając sło 
v. * z ust:

—  A kiedy ona oprzytomnia­
ła... patrzyła na mnie, jak  obłą­
kana. Nie mówiła nic. W  
je j pięknych oczach lśniły łzy.
Nie mogłem się zdobyć na żadne 
zdawkowe pocieszenie, na żad- 
zapewnienia, obietnicę. Siedzia­
łem przybity tern, co  zrobiłem.
Chwyciła nagle palto, kapelusz 
i, zanim zdobyłem się na jakiś 
sprzeciw  —  w ybiegła. Pobieg­
łem za nią. Nie wiem, jakim  spo 
sobem  zniknęła mi z oczu. B ie - 'p rz e z  pana T.s

gałem tam i zpowrotem po ulicy
przed restau racją  .Nie zobaczy­
łem je j nigdzie.

Nie widziałem je j w ięcej —  
głos inżynieia załam ał się, po 
chwili jednak opanow ał się i po 
d ją ł: —  Je j łzy nie dają mi spo­
koju. N otatka w gazecie w strzą­
snęła mną. Jestem  prawie nie­
przytomny. Niech mi pan daru­
je ... Nie mogę się pow strzym ać... 
Pom óżcie mi ją  odnaleźć! W iem  
źe pom agacie ja k  m ożecie w naj 
rozmaitszy sposób różnym nie­
szczęśliwym  i biednym. Pom óż­
cie mi ją  odszukać I Niech pan 
przedewszystkiem poleci spraw ­
dzić, czy niema pomyłki w poda 
nem nazwisku w notatce.

Redaktor zadzwonił na Tade­
usza i kazał poprosić referenta 
kroniki wypadków.

—  Panie Józefie, niech pan bę 
dzie łaskaw sprawdzić w notat­
niku, czy to nazwisko podane 
je s t u nas prawidłowe.

Referent spraw dził:
—  T ak . t^azywa się Sław o­

wicz.
— Dziękuję panu.

—  A więc to me onaf... Ale to 
jeszcze nie wyczerpuje tej spra­
wy. Pom óżcie mi ją  odnaleźć!

—  Dobrze. Damy ogłoszenie. 
Nie wątpimy, że zechce na nie 
odpowiedzieć. Niech pan do nas 
zajdzie jutro, lub zatelefonuje a 
powiemy panu, ja k i je s t  rezultat 
ogłoszenia.

Zam ieszczam y w ięc ogłosze­
nie, według treści napisanej

P a n n a  A n i e l a  S la w o w s R a
p ro szo n a jest, by dala znać o sobie

Każdy, kto dostarczy wiarygodną o niej wiadomość, otrzyma nagrodę w kwocie 100 zł.
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—  W ięc jednak była mowa, aby innie okłamać? 
—  nalegała Lusia, przejęta lękiem.

—  T ak  —  przyznał Gorczak, —  bo pan Bano- 
wicz nas opuszcza...

—  Chyba na krótko tylko? —  zapytała, drżąc 
z przerażenia.

—  Chce pojechać do Polski... ale ma wrócić... 
ręczę ci... Przyrzekł mi...

Lusia szepnęła, mdlejąc z bólu:
—  Nie... J a  wiem... nie zechce już wrócić...
Padła na krzesło. Zastygła bez ruchu. Tamci dwaj

podbiegli do niej zaniepokojeni.
Mieczysław spoglądał na nią z rozrzewnieniem, 

myśląc sobie:
—  U, jakże mnie kocha!... Czemuż tyle szczęścia 

mi jest  zakazane?
Uorczak, wzruszony do łez, spoglądał na Mie­

czysława, jakby chcąc mu rzec:
—  Gotowa umrzeć... Niech pan do tego nie do­

puści...
Gdy Lusia wreszcie otworzyła oczy, pierwsze je j 

.'pojrzenie było pełne wyrzutu... Dlaczego je j.  tak pło- 
niennie kochającej,  zadawano taki ból?

Gorczak usiłował ją  uspakajać:
—  Wróci. Przyrzekł mi. I ja  ci to przyrzekam. 

Czyżbyś nam obu nie w ierzyła?
—  Ale dlaczego musi koniecznie w yjechać?
—  O tern dowiesz się w swoim czasie.
Lusia z oburzeniem wzruszyła ramionami. Już cał- 

Kowicie odzyskała przytomność. Jej dzika gwałtow­
ność wychodziła teraz najaw w całej pełni.

Zawołała:
—  Ja już i tak wiem, jaka  jest przyczyna wy­

jazdu.
Poczem, zwracając się raptownie do Mieczysła­

wa, dodała:
—  Pan mnie kocha i pan wie, że ja pana również. 

Czemuż więc pan ucieka ode mnie?
Ani Mieczysław, ani Gorczak nie umieli znaleźć 

odpowiedzi na to pytanie.
Lusia zawołała:
—  Kłamiecie więc oboje, mówiąc o powrocie. 

Dlaczego mnie okłamujecie? Za j akie grzechy jestem 
taka nieszczęśliwa? —  jęknęła wybuchając spazma­
tycznym płaczem.

Kownie szybko wszakże uspokoiła sie, pytając 
nagle Mieczysława:

—  Pan jedzie do kraju?
—  la k .
—  Dobrze. O ile to prawda, że pan zamierza 

wrócić tu, zechce pan może łaskawie coś mi załatwić. 
Jeżeli się pan zgodzi, da pan dowód swej prawdomów­
ności. Jeżeli pan odmówi, będę wiedziała, że pan kła­
mie. Przyjmie pan ten spiawunek czy nie?

Mieczysław milczał, choć serce mu wołało:

—  W rócę, wrócę, choćbym miał szukać tego z a ­
bójcy rok, dwa, pięć lat...

Gorczak spoglądał na niego błagalnie, jakby 
chcąc powiedzieć:

—  Niech pan przyjmie...
W idząc ten wymowny wzrok, M ieczysław rzekł:
—  Przyjm uję...
Tw arz Lusi rozjaśniła się radośnie. A jednak 

rzekła oschle:
—  Ależ pan długo się namyślał.
—  Jaki to ma być sprawunek? —  zapytał Mie­

czysław.
—■ Nic szczególnego. Tylko, że oędzie pan mu­

siał nieco zboczyć z drogi. Chciałabym , aby pan po­
jechał do Londynu i zawiózł tam do jubilera Greena 
kilka brylantów nieoprawionych, które otrzymałam 
w spadku po panu Rem bie, przyjacielu mojego ojca. 
Pragnął, abym miała z tych brylantów djadem i przy­
branie ślubne. Otóż Green jes t jedynym jubilerem , do 
którego mam zaufanie, że potrafi mi to pięknie zrobić. 
Sprawa, oczywiście, nie je s t tak bardzo pilna, więc na 
powrotnej drodze będzie pan mógł odebrać od G ree­
na wszystko już gotowe i odnieść mi... Ponieważ bry­
lanty te posiadają wielką w artość...

—  A jak ą  dokładnie?
—  Grubo więcej ponad dziesięć miljonów... —  

wtrącił Gorczak.
—  Słyszy pan? —  mówiła Lusia —  ponad dzie­

sięć miljonów. W ięc jestem  przekonana, że pan mi te­
go wszystKiego nie przyśle przez kogoś, rylko wręczy 
osobiście, a wtedy...

Umilkła na chwilę, bo wzruszenie dławiło je j 
gardło...

Opanowała się w reszcie S dokończyła drżącym
głosem :

—  ...a wtedy jeżeli pan, człowiek, który tak mnie 
kocha, że dla mnie stanął przed trzykrotnemi strzała­
mi Denleya, człowiek, przyjęty z otwartemi ramiona­
mi przeze mnie i m oją rodzinę, znów będzie się wy­
kręcał, uczciw ość nakaże panu jednak w yjaw ić tajem ­
nicze powody takiego postępowania.

—  Gdy wrócę, powody te już nie będą istniały...
—  Ha, tern lepiej... W  takim razie.proszę jechać 

i wracać! jak  najprędzej...
Gorczan odetchnął z ulgą. W szystko, chw ała B o­

gu, było załatwione pomyślnie. Lepiej nawet, niż się 
spodziewał. Lusia bardzo sprytnie to wymyśliła. Po­
radził tylko M ieczysławowi:

—  Niech pan nikomu nawet słówka nie piśnie, 
co pan wiezie. W cale pan nie domyśla się, jaką orga­
nizację posiadają tutejsi złodzieje. Gdy pan tylko pa­
rę z ust puści, natychm iast pojadą za panem, zaw ia­
domią kolegów londyńskich, a wtedy nietylko brylan­
ty, ale i życie pańskie będzie w poważnein niebezpie­
czeństwie.

—  O, gdybym zgubił taki skarbi...

Nie dokończył zdania. Zatrzymał się, widząc, jak 
Lusia drgnęła. Teraz Dowiem dopiero zrozumiała, na 
jakie niebezpieczeństwo naraziła życie swego ukocha­
nego...

Ale już przepadło. Cofnąć się —  znaczyłoby zwąt­
pić o nim... M ilczała więc...

Gorczak odezwał się:
—  Jeżeli pan w dalszym ciągu zamierza jutro wy­

jech ać, wręczę panu wnet kasetkę z klejnotami. Cho­
dzi tylko o pilnowanie je j w drodze do Londynu 
i z Londynu. U G reena będą bezpieczne. Aby pan tyl­
ko tego nie rozgadał...

W yszedł z pokoju, zostaw iając Mieczysława śa i 
na sam z Lusią.

Byli oboje tak wzruszeni, że nie mogli sobie rzec 
nawet słów ka. M ieczysław aż trząsł się cały. Na* >- 
miast Lusia po dłuższem wahaniu zbliżyła się...

Zdjęła z paica pierścień z dwiema pożerającemu 
się wzajemnie żmijami i podała mu go, m ówiąc:

—  Niech pan weźmie ten pierścień. Zdaje się. / • 
panu się kiedyś podobał. Niechaj pana strzeże i bw i-G  
panu pamiątką o tych, co pana nie zapomną.

Poczem wolno wyszła z pokoju...

M ieczysław rozejrzał się dookoła...
W tem  przez uchylone drzwi sąsiedniego pokoju 

zam ajaczyła mu jakby  sylw etka... D enleya...
Zadrżał...
Jeżeli Denley byt tam oddawna, mógł bardzo wy­

raźnie podsłuchać całą  rozmowę... T o  byłoby okrop­
ne... Denley je s t m ściwy, bezwzględny, nieubłagany, ..

M ieczysław  zadrżał...
B a ł się nawet nietyle o siebie, co o Lusię.
Postanow ił postaw ić spraw ę jasno. Podszedł ci­

chutko do sąsiedniego pokoju i raptownie otworzył; 
drzwi naoścież.

Pokój był... pusty...
Usłyszał, że ktoś zbiega po schodach. Po chwili 

przez okno ujrzał Denleya w siadającego do samocho­
du i pośpiesznie odjeżdżającego.

M ieczysław  zapytał przechodzącego lokaja:
—  Czy tu byt pan D enley?
—  T ak , chciał się widzieć z panem prezesem. 

Chwileczkę czekał, poczem w ybiegł. W idocznie za dfu- 
go mu było. On zawsze taki w gorącej wodzie kąpan /.

M ieczysław  uspokoił się...
Niezupełnie słusznie. Denley słyszał rzeczywiście 

tylko parę zdań, aie najw ażniejszych: że Mieczysław 
wyjeżdża nazajutrz z kasetką w ielce drogocennych 
klejnotów.

Powiedział sobie:
—  Banow icz, jak  w szyscy Polacy, je s t bardzo 

honorowy. Niech mu zginie kasetka, będzie się uwa­
żał za shańbionego i palnie sobie w łeb. A o to mi 
przecież tylko chodzi —  i pobiegł na miasto.

Dalszy ciąg nastąpi.

F.LMAR.

T ró jk a  o szu stó w
w p o d r ó ż y  po Po lsc e
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— I pojedziesz mra prosto do 
Urzędu Ś led cz e g o ! —  odparo* 
w at p ra k ty cz n y  S te fa n . —  De 
leg a t A k ad em ickiego  K om itetu , 
p o d ró żu jący  au tem ! C hy ba 
zw ario w ałeś!

M arce li m u siał zrezy g n ow ać 
z m y śli o  sam ochodzie, nato­
m ia s t „d eleg aci’* postanow ili 
nie w y rz e k a ć się In n y ch  doczes 
n y c h  uciech, k tó ry ch  m ożna 
m ieć w bród —  za  „ciężk o  zapra 
co w a n y " g ro sz . O dw iedzali 
w ięc ch ętn ie  krakow skie dan­
cin g i i pew nego razu...

NIEBEZPIECZNE
SPOTKANIE.

Siedizieli w łaśn ie  p rzy  sto li­
ku w „ T ro ca d e ro “. O rk iestra  
g ra ła  ja k ie ś  sm ętn e  tang o , w y 
m alow ane ford an serk i sn u ły  się 
po sa li w poszukiw aniu zaro b ­
ku. k e ln erzy , z ręczn ie  law iru ­
ją c , m iędzy ta ń cz ą ce m i param i 
roznosili butelki i ta le rz e . P a ­
ch n ia ło  pudrem , piwem  1 z je ł-  
cz a ły m  tłu szczem  —  atm osfe, 
ra, w łaściw a .wszystkim noc*

nym  knajpom . W ła śn ie  S te fa n  
podniósł się od stolika, ch cą c  
prosić Z osię do tań ca , gdy n a­
gle, sp o jrzaw szy  po sali, usiadł 
raptow nie, odw rócił się do kole 
gów  i zduszonym  g łosem  rzek ł:

—  C hłop cy , n ic  nie g a d a ć !
O strzeżen ie  p rzy sz ło  w sam ą

porę, bo przed sto lik iem  s ta n ą ł 
nagle ja k iś  ro ześm ian y  drab o 
pu cu łow atej ru m ianej tw arzy  
i, w y ciąg n ąw szy  rubasznie rę ­
kę do S te fa n a , zaw ołał na ca ły  
g ło s :

—  Ja k  sie m asz, s ta r y ! Co po 
rabiasz u n as?

Nie, s tan o w czo  S te fa n  nie 
był zach w y co n y  tern sp otk a­
niem  i choć dość w yraźnie dał 
to poznać po sobie —  nie opo­
now ał, k iedy p rzy b y ły  przed­
staw ił się lak on iczn ie reszcie  to  
w a rz y stw a : „L olek  je s te m 1’, po 
czem  siad ł p rzy  stoliku i bez 
cerem on ii n a la ł sobie duży kie­
liszek  w ódki. *

M arce li i W ik to r  p y ta ją c o  
sp o jrzeli n a  S te fa n a , ale ten 
m ilcza ł, ja k  zak lęty*

„k o le jk ę1’ i, z w ra ca ją c  się na­
gle do S te fa n a  rzek ł:

—  S ta r y ,  m asz  znowu jak i 
in tere s?

S te fa n  n a ch y lił się do ucha 
przybyłego  i poupływ iepółm inu 
ty w stali o b a j od sto lik a  i odesz 
li na s tro n ę ; na odchodnem  S te  
fan zdołał raz je sz c z e  gestem  
n akazać kolegom  m ilczenie. 
G dy pow rócił, był sam . P ob lad ł 
nieco i by ł w idocznie zdenerw o 
w any. Z ap łacił czem p ręd zej ra 
chunek, a g d y  znaleźli się  n a  uli 
c y  od etch n ął g łębok o :

—  F a ta ln a  s y tu a c ja  ch ło p cy !
—  K to to  b y ł?  —  zap ytali 

go niem al jed n ocześn ie .
—  L o le k ?  Jed en  z n a jg o r­

szy ch  opryszków  krakow skich . 
M iałem  n ieszczęście  poznać go 
w W arszaw ie  w pew nych hm... 
(tu S te fa n  potężnie się zaksztu  
sił) okolicznościach . Lolek po­
dejrzew a że robim y tu jak iś  in 
te res  w K rakow ie...

—  G łunstw o, skąd on m oże 
w ied zieć?...

—  O bserw u je nas już drugi 
dzień...

—  C o robić zatem ?
—  A no jed na ra d a ; u ciek ać!

#
S te fa n  nie b y ł jednakże k ra ­

kow iakiem : gdyby nim  b y ł —  
toby w iedział, że ła tw ie j je s t  u* 
c ie c  przed  plutonem  n a jsp ra w -

zorg anizow any ch  opryszków  
krakow skich , „urzędujących*' w 
knajp ach  na K azim ierzu . P rz e ­
k on ał się o tem n a z a ju trz ; gdy 
schodził do p o rtje ra , by  zap ła­
c ić  rachunek —  zd rętw iał: na 
schodach  sta ł L o lek  z jesz cz e  
jak im ś kulaw em  indywiduum . 

P a lił palierosa, a n a  widok S te  
fan a zd ją ł z przesadną uniżonoś 
cią  kapelusz: „ W ita m  pana stu  
d en ta“...

P rzerażen ie  odbiło się na 
tw arzy  zask oczon eg o  S te fa n a ; 
ch cia ł się co fn ą ć  z pow rotem  do 
pokoju, ale L o lek  i je g o  kom pan 
zastąpili mu drogę.

—  Nie -c ie k a j s ta r y !  M uszę 
z tobą pogadać... —  rzek ł spo­
k o jn ie  L o lek , n ie  w y p u szcza jąc 
papierosa z u st.

W y raźn a  pogróżka brzm iała 
w ty ch  słow ach i pod je j  w ra ­
żeniem  S te fa n  s tra c ił zw ykłą 
pew ność siebie, zrozum iał z re ­
sz tą , że są  pod bezu stan n ą o łr  
serw a c ją  p rz y ja c ió ł L olk a i że 
trudno będzie w ym k n ąć się nie 
postrzeżenie. Zrobił w ięc, ja k  
to się mówi „dobrą m inę do zle j 
g r y “ i m ożliw ie uprzejm ym  to  
nem  rzek ł:

—  Je ś li  m asz ja k i in teres, 
chodź do nas na górę...

—  I ow szem .-. Ale żebym  tam  
żadnego sm ark acza  nie w idział. 
Z  tobą ch cę ty lk o  m ów ić. A  ty,

B e rn a rd — tu zw rócił się do kula 
w ego to w arzy sza , cz e k a j na 
schod ach  i u w ażaj!

Jo „u w aża j” pow iedziane by 
ło ze sp e c ja ln y m  n acisk iem  
B e rn a rd  w y k rzy w ił tw arz w  u ś­
m iechu 1 k iw nął g łow ą. L o lek  
ze S te fa n em  w eszli do pokoju.

—  P rzep raszam  w as, kole­
dzy, a le  m am  tu kilka słów  do 
pom ów ienia w spraw ie osobi­
s te j...

M arce li 1 W ik to r  sp o jrzeli po 
sobie I poszli w głąb  k o ry ta rz a .

—  C zeg o  ten drab od n iego 
ch c e ! —  m ów ił zan lep oko jn y  
M arceli.

—  To w y g ląd a  bardzo podej­
rzan ie ! —  potw ierdził W iktor- 
—  1 w ogóle —  skąd  S te fa n  ma 
tak ie  z n a jo m o śc i? !

O, gdybyż m ogli u sły szeć roz 
m ow ę, ja k a  w m ięd zyczasie to ­
cz y ła  się w Ich pokoju !

CIEŃ PRZESZŁOŚCI

L o lek  z chw ilą, gdy pozostał 
się sam  na sam  ze S tefan em , 
usiadł n a  kanapie, nogi niedbale 
na  k rzesło  za ło ży ł, zapalił no­
w ego papierosa i, p a trz ą c  w 
tw arz  S te fa n a , rzek ł p rzeciągle:;

—  P og ad am y ...
—  Nie rozum iem , o cżem  —t 

rzu cił opryskliw ie S te fa n .
O. c . n.
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W Śm iertelnych oplotach
Sensacyjna zapowiedź kasiarza —  Literackie dzieło o przestępcach -

Groźba śmierci

IKS.

W  cztery oczy
Intymne rozmowy z Czytelnikami

(m .) . W  św iecie podziemi od 
pewnego czasu dał się zauważyć 
wzmożony ruch. W yraża się on 
w  częstych, konspiracyjnych ze 
braniach w najlepiej ukrytych 
melinach. Radzą w pierwszym  
rzędzie kasiarze, choć i przedsta 
wiciele od „m okrych robót“ rów 
nież nie próżnują.

Zrozumiałe zupejnie, że na 
ow e tajem nicze zebrania nikt z 
poza specjalnego grona zaufa­
nych nie może się dostać. Mimo 
to, drogą okólnych informac/j u- 
dało nam się zebrać sensacyjny 
m aterjał, który rzuca snop św ia­
tła  na owe zebrania.

U staliliśm y, że jeden ze zna­
nych kasiarzy, m ogących się po­
szczycić w ielom a śm iałem i wy­
praw am i, zam ierza w ycofać się 
z czynnych szeregów . W idocz­
nie w ieloletni pobyt w więzieniu, 
ciąg ła  obaw a o sw e życie, wiecz 
ne zatargi ze wspólnikam i, a war. 
tury z kochankam i uprzykrzył) 
życie kasiarzow i i zam ierza 01 
zostać „porządnym " człow ie­
kiem .

O statecznie koledzy po fachi 
nie czyniliby mu żadnych trud­
ności, choć utrata św ietnego 
w spółuczestnika wielu wypraw 
byłaby dla nich w ielką stratą. 
O kazu je się jednak, że kasiarz, 
k tórego nazwisko ze zrozum ia­
łych względów trzymane je s t w 
tajem nicy, ma zam iar po porzu­
ceniu kam ratów, zabaw ić się w 
„ .literata .

Postanow ił bowiem opraco­
w ać w ja k  najbardziej dosadny 
sposób życie i czyny wielu ukry­
w ających  się kasiarzy, opisać 
sposoby organizow ania wypraw, 
rozbijania kas, walki z policją , 
ucieczki i t. d. Dzieło to zakrojo­
ne na olbrzym ią skalę, m iałoby 
dopomóc naszym władzom w 
w alce z przestępcam i.

O zam iarach swych kasiarz 
niepotrzebnie zwierzył się jed ­
nemu ze sw ych przyjaciół. Ten 
natychm iast doniósł innym i w 
ten sposób już po dwóch dniach 
w światku podziemi zawrzało. 
O becnie czołowi przestępcy ob­
radują nad sposobam i unieszko 
dliwienia b. kamrata i nieaopusz 
czenia do niepożądanej publika- 
Cji.

Podobno postanowiono zażą­
dać od kasiarza, by zaniechał te 
go rodzaju sprawy, gdyż w prze 
ciwnym razie grozi mu bez­
względnie śm ierć.

W  ten sposób przestępcy za­
m ierzają kasiarzow i uniemożli­
w ić pracę. Czy kasiarz zlęknie 
się te j groźby i porzuci swą śmia 
łą myśl, w obecnej chwili trud­
no osądzić. >

H istorja powyższa łudząco 
przypomina okoliczności ponure 
go zabójstw a, które miało m iej­
sce przed paru dniami w Nowym 
Jorku.

Oto słynny przemytnik, Fran­
cesco Fabrizi, który dorobił sie 
na wódce olbrzymiego majątku, 
został zastrzelony w niezwykle 
tajem niczych okolicznościach.

Fabrizio je s t trzecim zkolei z 
5-ciu  braci, którzy zostali zamor 
dowani przez podziemnych 
sprawców. Dwaj bracia Frances 
ca, Antonio i Luigi zginęli od 
kul, a ciała znaleziono zapako­
wane w workach.

Francesco  również należał do 
bandy przemytniczej, ale niespo­

dziewanie postanowił wycofać 
się z dalszej ,,pracy" i ogłosić 
drukiem swe przeżycia w świe­
cie podziemi. Zapowiedź ta wy­
wołała zrozumiałe wrażenie i
przed paru dniami, gdy Frances­
co był zajęty swą pracą literac­
ką weszło 3-cli mężczyzn.

Sądząc, że to interesanci,
Francesco w skazał im krzesła.
Nieznajomi usiedli i na dany
znak wyjęli rewolwery. Rozległy 
się 3 strzały i Francesco trafiony 
w głowę, okolicę serca i poli­
czek padł trupem na miejscu.
Zbrodniarze zbiegli.

T ak  wygląda sprawa w Ame­
ryce. Czy powtórzy się ona w 
W arszaw ie?

P. Zosi, studentce U niw Warsz.
L is t bardzo, bardzo m iły . U ' 

p rzejm ie prosim y o dokładny 
adres, a postaram y się z a ra ­
dzić w szystkiem u  złem u, dopo­
m óc w spraw ie k orep ety cji i t.d.

.Ma!a Zosia'
zechce łaskawie podać 

adres.
SWO.I

P. Ania K. B- 
je s t  proszona o podanie adre 

su. Z n alaz ł się ktoś, p rag n ący  
dopom óc P an i w niedoli.

P- Jadzia z Zacisza 
w p ad ając w ton lekkiej prze 

sad y  p isze:
..C ud otw órczy  R ed aktorze,

Opłakuje śmiert 105-letniel żony
Śmierć w  80-ą rocznic* ślubu —  18-cioro dzieci —  79-letnia córka —

<m.) W  małem miasteczku, Za 
błodowie, osiedliło się przed 
pewnym czasem małżeństwo, 
które wspólnie liczyło... 221 lat. 
On, Zelman Goldringer w chwili 
przybycia do Zabłodowa miał 
116 lat, ona —  Sara 105 lat.

Staruszkow ie odrazu zdobyli 
sym patję ze względu na to, iż 
mimo podeszłego wieku byli bar 
dzo uczynni. W  tych dniach zda­
rzyło się, że małżonka Goldrin- 
gera, obudzona w nocy jakiem is 
podejrzanemi szmerami, z tru­

dem opuściła łóżko. Narzuciła 
na siebie tylko lekki szlafrok i 
przerażona obchodziła swój skro 
mny lokal.

Po chwili otworzyła drzwi, pro 
w adzące na dwór. W ionął na 
nią silny wiatr. Staruszka nie 
zw ażając na chłód, obeszła do­
mostwo, poczem uspokojona, iż 
nigdzie nie zauważyła śladów 
domniemanej wizyty złodziei, 
w róciła do sypialni.

Rankiem dnia następnego o 
garnęła staruszkę silna gorączka. 
Przybyły lekarz stwierdził poważ 
ne zaziębienie.

C horoba Sary wzbudziła nie­
pokój u je j męża. Ze łzami w 
oczach patrzał na pobladłą twarz 
sw ej w ieloletniej towarzyszki. Z 
u st jeg o  wyrywały się słow a: 
„Boże, zmiłuj się nad n ią".

C horoba jednak postępowała 
w błyskawicznem tempie. Słaby 
organizm 105-letn iej niewiasty 
nie wytrzymał i Sara w 2 dni 
później zmarła.

Rozpacz wdowca była strasz-

w ie c ie  ze. • •
Mleko pod działaniem św iatła sło­

necznego zmienia w  sposób przykry 
w ó j smak i zapach.

Za
na

a pomocą specjalnego procesu m ot 
wydobywać z ryb, nienadających 

się do jedzenia, pewien produkt, któ­
rym mogą być pędzone silniki spali­
nowe.

Wzmiankowany wyżej olej rybny, 
może również być wytwarzany w kost 
kath i służyć jako paliwo dla celów 
ogrzewania. Posiada on w artość opa­
łową, nie tworzy natomiast prawie 
w cale popiołu.

W  T eksas są  specjalną opieką ota­
czane t. zw. czerwone mrówki. Drob­
ne te owady zw alczają zaciekle i sku­
tecznie inne owady, niszczące planta- 
ęje bawełny.

Korzenie tak niepozornej rośliny, jak
koniczyna, czasami sięgają trzech me 
trów w gtąb ziemi!

Most między Detroit (U . S . A.) a 
miastem Sandwich (K anada), można 
śmiało nazwać ,moatem między dso*

ma narodami”. Ma on 700 metrów dłu 
gości i kosztował 20 milj. dolarów.

Lakier japoński, jeden z najbardziej 
cenionych produktów tego rodzaju, 
jest wyrabiany przez pewną fabrykę 
w Japonji. Dziedziczni właściciele tej 
fabryki strzegą sekretu wyrabiania 
swego lakieru już od kilku wieków.

Po raz pierwszy zastosowano obec­
nie w Ameryce przyrząd, automatycz­
nie wykrywający miejsce, w którem 

''■ny kolejowe są złamane, lub na­
w et tylko pęknięte. Przyrząd ten jest 
aardzo czuły.

Nad słynnym Grand Canyo‘ne.n, 
jednym z najpiękniejszych i najgłęb­
szych (170 m etrów !) kanionów t. zn. 
wąwozów, na świecie budują obecnie 
most. Będzie to most najwyżej wznie­
siony nad powierzchnią wody.

Pszczoły „uprawiają" ćwiczenia ru 
chowe w ulach zimą, dla ciepła.

Najtężsi chemicy głowią się nad 
tem, aby wynaleźć gaz świetlny, nie-
tm jący,

Laska, liczącą 83-lata
na. W cńw.łii pochowania żony, 
kilkakrotnie mdlał i trzeba było 
wzywać pomocy lekarskiej.

Jak  się okazuje Goldringer prze 
żył ze swą żoną 80 lat! Owocem 
ich pożycia było 15-cioro dzieci 
z których w iększość przebywa w 
Ameryce, albo w różnych mia­
stach Europy. N ajstarsza lato­
rośl Goldringera, córka, zamiesz 
kała w Ameryce, liczy 79 lat.

Od chwili śm ierci swej żony, 
biedny złamany na duchu i ciele 
starzec, chodzi codziennie na

cmentarz i spędza na grobie po 
kilka godzin.

Rzewnemi łzami opłakuje
śm ierć te j, która niemal w ciągu 
całego wieku była mu wierną to 
warzyszką. Idąc na cmentarz, 
Goldringer opiera się na lasce, 
która pamięta jeg o  iata mtodzień 
cze, liczy bowiem .... 8 3  lata!

Cios, który dotkną! Goldrin­
gera, obudził ogólne współczu­
cie w m iasteczku. Bliżsi i dalsi 
znajomi w różnoraki sposób cfają 
mu dowody sympatii.

Najnowsze milionowe arcydzieło
Kinga Vidora

Przeciętni kinomani warszawscy 
nie wiedzą pewnie, że to co ogląda­
ją  w kinach, stanowi zaledwie część 
aine.ykanskiej produkcji. Szereg naj­
lepszych tilmów do nas nie docho­
du bądz ze względu na zbyt wyso­
kie ceny, bądź wskutek braku przed­
stawicielstw w W arszawie.

Dzięki staraniom dyr. M. W axa — 
b. kierownika Uniwersału w Polsce 
i dyr. -.„National Film Corporation” — 
zobaczymy wkrótce w Polsce cały

szereg najlepszych filmów wytw. a -Jo e i Mc. Cre.

merykańskich R. K. O. —  Radio. Pier 
wszym 7. tych filmów będzie „Bird cl 
Paru.hse ’ (Raiskl P tak), który ukaże 
się w „Atlanticu". Na film ten wy­
dano ttnljjii dolarów! Reżyserował 
go twórca v* Cu uiezapomnianv<n ar 
cydziei —  Kir.g Vidor —  a w roli gló 
wnej zobaczymy dawno niewidzianą 
L)oo res del Rio —  „najlepiej zbudowa 
ną kobietę w Hollywood".

Partneiem Dolores jest najpopular­
niejszy :-yzna w Holywood —

Bezrobocie fest klęską
do wallti z którą winien stanąć

c a ł y  n a r ó d

sły n iesz  na całym  św iecie ze 
zbaw ienności rad. zech cij i nz 
m nie zw rócić sw ój w zrok łaska 
w y, pomóż w niedoli.

P o leg a  zaś m oje cierpienie na 
term że poznałam  pewnego przo 
aow nika, za k tóreg o  oczam i po­
szłabym  na koniec św iata- 'NT* 
mam odwagi wyznać imi lę g -,
b o jąc  się. aby  mnie nie wydrw ti. 
C hoć w iduję go często , ale zaw ­
sze w tow arzystw ie damski-., m 
nie m ogę w ięc mu tego w yziu ć.
O. gdybym  m ogia pomowić z 
nim kiedykolw iek  sam  na sam , 
sp o jrza ła  w jeg o  czarnw ne o 
czy , upoiła się jeg o  spojrzeniem , 
za k tórem  tęsknię szalenie —  
m ożeby ml ja k o ś  poszło! T v  te 
den m ożesz mi dopomóc w >rv> 
jem  nieszczęściu , R edaktor/e 
drogi.

Mój przodow nik je s t z a p a l o ­
nym  czyteln ik iem  T w ojego  
dziennika. Zaw sze widzę to k o ­
chane pismo w jeg o  rekach  Z 
pew nością p rzeczy ta  w ięc mój 
zew, tę cich a  sk arg ę  serca  dzie­
w częcego . M oże odezw ie się 
ch oć słow em  m oże zm ięknie i 
będzie dla mnie łask aw szy .

D laczego  on nie ma dla ni hic 
zupełnie s e r c a ?  P rz ec ie ż  nie je ­
stem  zbrodniarką. Zaznaczam , 
że ów przodownik jest w idocz­
nie przydzielony do cz tern aste ­
go k om isarja tn  na P rad ze ,  bo 
przechodząc ul. W ileńską, kijka 
krotnie w idziałam , ja k  tam wcho 
dził lub w ychodził. Tu bardzo 
p rz y sto jn y  brunecik, czesze sie 
naw prost, ma piękne czarne ma 
rżące  oczy , za którenii przepa­
dam , ach. jak  p rzep ad am ! “

O by tylko P ani nie pr/.epa Ha 
z k retesem , bo niejedne „czarne 
o cz y ‘‘ już spraw iały  dziew czę­
tom zakochanym  „czarny los'' 
Zna P an i piosenkę: „O czy  czar  
n e "?  A w ięc... Zresztą , zda je  sie. 
że w danym  wypadku niehe.zoie 
czcństw o Pani nie grozi, bo po­
lic ja n c i —  to m orowe chłopaki 
i żadnego d ziew częcia nigdy nic 
sk rzyw d zą. O dd aję więc Pani i 
w je g o  ręce z ca łą  ufnością, a 
jem u radzę —  sk orz y sta ć  z do­
bry ch  ch ęci Ja d z i z Zacisza, ma 
rż ą c e j o zacisznem  szczęściu  w 
dom owem  zaciszu  z „niebieskim 
m undurkiem '1, jeśli ty -ko ten 
„niebieski m undurek" nic ma kr/ 
uwitego gniazda roc/.inji&go.

P- Rysia S .
powinna niezw łocznie o wszy 

stkiem  zam eldow ać w policji. 
N iczego się nie bać. P o lic ja  P a ­
nią ochroni.

Kurs dorożką za 110 złolyc
D o r o ż k a  N r . 9 7 p o s z u k iw a n a

(S . F .) Już tald Jest los przy­
jezdnego z p row in cji, że ktoś 
go w W arszaw ie  musi nabrać. 
Jeże li nie zaw odow y oszust, to
p rzy n a jm n ie j przygodna zna jo 
ma, a jeś li p rzy jezd n y  je s t  czło  
wiekiem cnotliw ym , to chociaż 
by d orożkarz musi go nabić w 
butelkę.

P . W a cła w  B ak a larsk i, m iesz 
kaniec R adziw iłłow a, w siadł na 
rogu u licy  Ż elaznej i C hłodnej 
do dorożki i k azał się w ieźć na 
D w orzec G łów ny.

Je ch a li przez ul. K rochm alną, 
kiedy n ag le  do dorożki w sko­
czy ło  trzech  panów , opuścili ła ­
w eczkę i za ję li spokojnie m ie j­
sca )bok pana B a k a larsk ieg o .

—  C o je s t ?  —  zdziwił się p a­
sażer.

—  T o  m oje znajom e —  w yja 
śnił dorożkarz, —  podwieze Ich 
kawałeczek.

Na dw orze ch łodno, to  w 
czw órkie ciep le j będzie...

R zeczy w iście  w sp ółtow arzy ­
sze po chw ili opuścili dorożkę.

P o  p rzy jeźd zie na dw orzec, p. 
Ch. w ysiad ł i s ięg n ą ł po s to ją c ą  
na kozie w alizkę, k iedy znów 
spotkała go p rzy k rość .

—  N ajpierw  forsa, pfttem w a­
lizka, —  o św iad czy ł dorożkarz. 
—  P ła ć  pan 5 zło tych .

—  5 z ło ty c h ?  P rz ec ie ż  kosztu  
je  k u rs z ło tów k ę!

—  No tak . P ła c isz  pan za sie­
bie złotów kic, za w alizkie dru- 
gom złotów kie, za dorożkie trze 
d om ... A m nie i koniow i za robo 
te po złotówce sie nie należy?

Za ty c h  moich zn a jom ych  iuż 
panu n ie policzę.

P . B a k a la rsk i, śpiesząc się na" 
pociąg, nie targow ał się. w yjął 
10-ció  złotów kę i w ręczy! do­
rożkarzow i. D orożkarz s ' : . , .  ! 
z kozła  w alizkę, zaeią! Konia ba 
tem  i od jech ał galopem.

P ok rzy w d zo n y  pasażer zdą­
ży ł ty lk o  jesz cz e  zau w ażyć Nr 
97 i pobiegł do k asy .  Ale tu cze 
kało go nowe rozczarow anie. Ż 
k ieszen i zginął mu portfel i bę­
dące w nim 100 zł.

Jed en  kurs dorożką koszto­
w ał p. B ak a larsk ie g o  aż 110 zf. 
P rz e k lin a ją c  w arszaw skie środ 
ki lokom ocji, udał się do kom isa 
rjatu , żeby z ło ży ć zam eldow a­
nie.

Za dorożkarzem  i ic g o z n a io  
mymi w szczęto poszukiw ania.



Str. 6 O S T A T N I E  W I A D O M O Ś C I

Grudzień

O
W TO R EK

M ikołaja

W .o h . ił .  g .  7 2 7  -  Zach. sł. g .  15.27

Przepowiednie u tr o lo g ic iD c .
Sprawy prrecUtawiajace się dziś bar­

dzo Icorzystoie mogą w ziąić potem fa­
talny obrót, dlatego uwaga w interesach 
i umowach. Godziny popołudniowe ukła­
dają się dobrze, w sprawach sercowych 
i przyjaźni

Teatr ;,Bagatela1'
Znakom ity zesp ó ł auów te a tru  żydow ­

sk ieg o , o którym  rozp isu je się słusznie 
p rasa , godnie zaP r, zentow ał się  w na- 
szem  m ieście  i każdy Prfeyjaciul tea tru  
napew no nie om ieszka taL rzad k ie j 
okazji u jrzenia n a is  praw dziw ego Przy­
bytku Żydow skiej śp. :w a jąee : muzy.

„Tanct Idełecl T an ct" taki tytuł nosi 
rew ja w 2 akt. 15 ot razach, którą ze­
brał i reżys. I. Nożyk, należy do rzędn 
widowiek o 100 proc. walorze artystycz­
nym, jestjpełna hnmoru, satyry i sko­
cznej mnzyki. Wspaniała gra arA stów : 
A. G rosberg, R Gazel, L. Folman, Z. 
K aca, D. Lederm ana, M. Openheim * B. 
Szw arcszteina i Reż. 1. Nożyka d a j' 
widzewi zuPełne zadowolenia i napo­
mnienie.

D ekoracje własne, kostjumy, rekwizy- 
ta , efekta świetlae i orkiestra, którą 
prowadzi S t. Sternblitz oraz akom pa­
niament p. F K jm iońskiej Epstein sta- 
oowią jedną wspaniałą całeś

Dziś i codziennie o godz. 8.30 wiecz. 
„T anct Idelech T a n ct" bilety w kasie 
teatru „B agatela" od 10 rano.

Aresztowania

Policja aresztow ała: Gersona 
Kłeinmana lat 18, za usiłowaną 
kradzież kieszonkową w czasie 
zbiegowiska powstałego przy 
zabiciu konia przez tramwaj przy 
ul. Starow iślnej w dniu 4 bm.

Zamach samobójczy 
krawca w Krakowie
W czoraj w nocy na ul. W ie­

lopole obok C ł. Poczty  Stan i­
sław Tokarz, krawiec zam. A leja 
Słow ackiego 7, przeciął sobie 
żyły u lewej ręki. Tokarza po­
sterunkowy zaprowadził na po 
gotowie ratunkowe skąd po za- 
opatizeniu udał się do domu.

Kradzieże
h.eAczycki Piotr właściciel 

masarni przy ul. Al. 29 Listopa­
da zgłosił do policji, że skra­
dziono mu wyroby masarskie na 
ogólną sumę 250 zł. przez nie- 
zamknięte okno z piwnicy
Zmiana term in a w ydaw ania  

św iadectw  szkolnych

W  związku ze zmianą termi­
nów końca półroczy szkolnych, 
świadectwa za pierwsze półro­
cze wydawane będą uczniom 
przed iw ętam i Bożego Naro­
dzenia. Jed n ak  wyjątkowo w 
tym rokudopuszczalnem  będzie 
wydawanie świadectw i w końcu 
stycznia.

U m a rła  s e  w zrusz e M a n a  
widok snkcesn swego dziecka

Niezwykły wypadek zaszedł 
w czasie zawodów sportowych 
w m iejscow ości A uchell, we 
Fran cji. Matka jednego z zawod­
ników, widząc sukces swego sy­
na, zmarła. Wywołało to wielkie 
poruszenie

K R O N I K A  K R A K O W A

U biegłej nocy dostali się wła­
mywacze do bazyliki Serca  J e ­
zusowego na Pradze w W ar­
szawie.

Ś więtokradcy zdjęli z ołtarza 
wszystkie wota, złamali kielichy 
i zapakowali w worki.

Złodzieje uciekli spłoszeni zo­
staw iając łup całkow icie przy­
gotowany do zabrania.

Zbrojny napad 
rabunkowy

W czoraj przedpoł. o godz.
10.15 w Brzezcach, pow. Pszczy­
na, dwóch uzbrojonych w rewol­
wery bandytów napadło na do­
mostwo Zurowiczów i steroryzo- 
wało córkę Z. M ałgorzatę żądając 
od niej pod groźbą rewolweru 
wydania pieniędzy. Dziewczyna 
jednak stawiła bierny opór, wo­
bec czego jeden z bandytów 
uderzył ją  rękojeścią rewolweru 
i w ten sposób zmusił ją do 
wydania... 10 złotych. Bandyci 
zbiegli niepoznani.

l i r m j  napad
na muzykanta

Na podwórze domu przy ul. 
B rackiej 14 w W arszawie przy­
było czterech muzykantów pod­
wórzowych.

O stro  przeciwko nim wystąpił 
dozorca domu, Jan  Szewczyk 
domagając się natychmiastowego 
opuszczenia podwórza. Gdy ci 
nie usłuchali dozoca schw ycił 
kij i tak silnie począł nim oicła- 
dać muzykantów, że kij pękł. 
W ybuchła bójka. W  obronie mu­
zykantów stanęli lokatorzy.

K orzystając z pow stałego za­
mieszania krewki dozorca zbiegł.

Przybyły policjant przewiózł 
jednego z muzykantów, Stanisła­
wa K osińskiego na stację  pogo­
towia ratunkowego. Doznał on 
licznych potłuczeń. Spisano pro­
tokół, do którego, dołączono 
złamany kij.

bandyci zamordowali 
rolnika

Dwaj nieznani bandyci usiło­
wali nocy wczorajszej we wsi 
Jabłuszko dostać się do obory 
rołniica Pączka. Ten ostam i wy­
szedł na dwór i oddał na po­
strach strzał w powietrze.

W łamywacze odpowiedzieli sal 
wą rewolwerową, kładąc Pączka 
trupem na miejscu.

Po dokonaniu tej zbrodni 
bandyci zbiegli.

Sniertelnj skok z
w nurty Wisły

W czoraj z mostu Kierbedzia 
w Warszawie jak ia  nieznany mło­
dzieniec skoczył do Wisły.

Nieznajomy zostawił czapkę na 
m oście, a sam rzucił się w palcie 
du rzeki.

Policja rzeczna szukała topielca 
którego odnaleziono dopiero nad 
ranem.

Je s t  to mężczyzna lat 23, sza­
tyn, ubrany w j sionkę m&rengo 
z aksamitnym kołnierzem, twarz 
ogolona.

Sprawa Rity Gorg Dnowej
Jak  się dowiadujemy proces 

Kity Gorgonowej zapowiada się 
niezwykle sensacy jnie, zwłaszcza 
że obrońcy R ity Gorgonow ej 
są w posiadaniu materjału, któ­
ry poprowadzi sprawę na wła­
ściwe tory.

Dokładny termin rozprawy 
Gorgonow ej przed sądem przy- 
sięgłych w Krakowie nie jest 
jeszcze ustalony.

Gorgonowa która jak wiado­
mo znajauje się w więzieniu św. 
Michała czuje się dobrze i je s t 
zadowolona z krakowskiej ob­
sługi więziennej, jednak G orgo­
nowa chciałaby ażeby je j pro­
ces odbył się jaknajprędzej i a- 
żehy sprawiedliwości się  stało 
zadość.

Napad nożowników na 
G roblach.

W czoraj wieczorem plac Na 
G roblach był widownią wystę­
pu dwóch nożowników, któ.zy 
korzystając z ciemności uszli 
bezkarnie.

O koło godz. 6.30 wiecz. na­
padło dwóch osobników na 
przechodzącego Groblami 32- 
letniego W ładysława Szota, sto­
larza, zam. przy ul. G rzegórzec­
kiej 27. Jeden z nich uderzył 
go nożem w klatkę piersiową.

Rannego opatrzyło pogotowie 
ratunkowe.

Sądowe echo incydentu na 
\kad. Sztnk Pięknych.

Przed sądem grodzkim w Kra­
kowie odbyła się wczoraj roz­
prawa przeciw Balickiemu, stu­
dentowi Akademii Sztuk P ięk­
nych o przynależność do tajnych 
stow arzyszeń.Jestto fragment gło 
śnej swego czasu sprawy o usu­
nięcie części eksponatów z wy­
stawy Akademji Sztuk Pięknych.

Na w czorajszej rozprawie po 
zeznaniach świadków sąd unie­
winnił osk, Balickiego od za­
rzutów oskarżenia.

Powiła trojaciki
W  zakładzie położniczym przy 

ul. C eglanej w W arszawie p. 
Himelsztok żona handlarza ulicz­
nego powiła onegdaj tro jaczk i; 
1 chłopca i 2 dziewczynki. Mat­
ka z dziećmi dobrze się czuje

Szewc pobity do krwi 
przez żonę

W ładysław W esołow ski, szewc 
zam. w W arszawie przy ul 
Chmielnej 98, przez 10 lat żył 
w zgodzie z żoną swą Francisz­
ką. W  kwietniu br. żona W . 
porzuciła męża, zabierając zfe 
sobą 2 synów i przenosząc się 
do sąsiadów Meyerów.

Nocy w czorajszej W esołow ­
ski chcąc odwiedzić synów za­
pukał do drzwi mieszkania Mey­
erów. Drzwi się nagle otworzyły 
i W . wciągnięty do mieszkania 
Meyerów gdzie M eyer pobił go 
kolbą rewolweru, W esołowska 
zaś — duszą od żelazka. Krzyki 
napadniętego zaalarmowały są­
siadów. Lekarz Pogotowia 
udzielił W esołowskiemu pomocy- 
stwierdzając cztery rany cięte 
głowy i twarzy oraz ogólne po­
tłuczenie.

Piekielna sp ra w k a  
kominiarza

W  mieszkaniu A ntoniego Ro- 
słańca zam. w W arszawie przy 
ul. Pawiej 92 , pracownika Dyr. 
Mon. T yt. uległy zatruciu ga­
zem świetlnym 4 osoby : żona
31-letnia Genowefa wraz z 3 
dzieci. O fiaiom  zatrucia udzie­
lono pomocy.

W czoraj z rana rodzina Ro- 
słanca uległa ponownemu za­
truciu . Pogotowie" Ratunkowe 
ponownie udzieliło im pomocy, 
stw ierdzając zatrucie gazem 
świetlnym. Zawiadomiono ga­
zownię, która orzekła, że insta­
lacja jest w porządku, wreszcie 
ustalono że przyczyną tajem ni­
czego zatrucia był tlenek węgla 
w ydobywający się z pieca ma­
sarni K. W ieczorkow skiego oraz 
w mieszkaniu Rosłańca. Przy­
czyna —  umyślne odczyszczenie 
przewodu kominowego przez 
kominiarzy, którzy nie otrzymali 
od w łaściciela masarni napiwku.

W szyscy zatruci pozostają na 
leczeniu w domu.

Urzędnik skarbowy skazany 
za sprzeniewierzenie

Na ław ie oskarżonych w S ą ­
dzie okr. karnym w Kiakowie 
zasiadł Jó zef Sadzik, lat 33, b. 
urzędnik urzędu skarbowego w 
Krakowie, oskarżony o sprzenie­
wierzenie około 1500 zł. A kt 
osk. zarzuca Sadzikowi że w 
czasie od marca do lipcu 1929 
sprzeniewierzył powierzoną mu 
gotówkę, do której na w czoraj­
szej rozprawie się przyznał. Po 
przeprowadzonej rozprawie T ry ­
bunał skazał go na łączną karę 
18 mies. c. w. nie w liczając mu 
aresztu śledczego a to z tego 
powodu, że ukrywał się przez 3 
lata. Rozprawie przewodniczył 
s. o. dr. Krupiński wot. s. o. 
Restorf i O stręga osk. prok. 
dr. Boryczko.

Wielka rozprawa komuni­
styczna przed sądom  

w Krakowie
W dniu wczorajszym rozpo­

częła się 3-dniowa rozprawa w 
Sądzie okr. na sali przysięgłych. 
Na ław ie oskarżonych zasiadło 
40 oskarżonych między niemi 
dr. Rosenfeld Bernard, dr. Lan­
ger i dr. R ottenberg  Izaak, os­
karżeni o zdradę stanu a to, 
że w latach 1930— 31 również 
w r. 1932 byli ctłonkam i komu­
nistycznej partji Polski Sek cji 
Komunistycznej Międzynarodów­
ki, a którego istnienie rozmyśl­
nie zataili przed władzą. W  
dniu wczorajzzym przesłuchano 
kuku oskarżonych, poczem roz­
prawę przerwano do dnia dzi­
siejszego. Bronią adw. dr. Stein- 
bergowa, dr. Kohane, K noebel, 
Aleksandrow icz, Schónw etter, 
Szumski, Glasner i W eissman. 
Rozpr. prow. s. o. dr. Janicki, 
oskarża prokurator dr. Szypuła. 
Protokołu je Mgr. M ajer.

Toporami i nożami 
pokrajali kobietę

Nocy ubiegłej dokonano po­
twornego napadu w Chojnicach 
obok Łodzi.

Późno wieczorem 28-letni Hen­
ryk Putkowski udał się w to ­
warzystwie kolegi swego S te ­
fana Stam elskiego, do zamiesz­
kałej w Chojnicach żony swej 
20-letniej A nny, z którą żyje 
w seperacji. Putkowski i Sta- 
melski weszli bez szelestu do 
mieszkania i gdy kobieta spała 
w łóżku rzucili się na nią za­
dając je j szereg ciężkich ude­
rzeń toporkami i nożami.

Na wszczęty alarm napastnicy 
zbiegli.

Putkowską w stanie ciężkim 
przewieziono do szpitala.

Za zbrodniarzami zarządzono 
pościg, w wyniku którego obaj 
zostali ujęci i osadzeni w aresz­
cie.

Głupich nie sieją...
Przed kilkoma dniami zjawiły 

się w mieszkaniu pewnej choru­
jące j wdowy w Zabrzu na Ś lą ­
sku Opolskim dwie cyganki i 
oświadczyły, że przyszły ją  uz­
drowić. Babulinka uwierzyła i 
wręczyła jednej z mch torebkę, 
w której przechowywała swe 
oszczędności. Cyganka wziąwszy 
torebkę zaczęła nią pocierać 
p lecy  chorej, przyczem mamro­
tała różne zaklęcia. Cała cygań­
ska kuracja trwała z jakie 20 
minut. Dopiero po odejściu c y ­
ganek przekonała się łatwowier­
na wdowa, że sprytna zażegny- 
waczka choroby wyciągnęła z 
torebki trzy bankn ity 20  mar- 
kowe. Cyganki znikły jak kam­
fora, a chora jeszcze się bardziej 
rozchorow ała ze zgryzoty i 
wstydu.

T E A T R  IM. I. SŁO W A C K iEG O .
M adame Batnrffy

T E A T R  B A G A TELA  
Di Idiaze Bandę

R EPE R T U A R  KIN.
U ciech a : Syn Indj'i
A tlantic : Miłość i z. msta doński kozaka
-Swit; Pat i P . tachon
Adria B„n H j i
Apollo: 100 metrów miłości
S ło ń ce : Trzech djabłów
S z tu k a : Kinomanjak

Radjo
G. 12.10 Płyty jrra.n ' f., 15.35 Transm. 

z W arszawy, 15.35 Najnowsze wydaw­
nictwa, 15 50 Płyty gramof., 16.00 P ro ­
gram dla dzieci „C^ai nocy św. Miko­
ła ja" 16.15 Płyty gramof., 18.00 Muz. 
lekka, 19.00 Rozm aitości, 19.15 Stary 
Kraków, 20.00 Koncert, 22.30 Muzyka 
operetkowa.

D yżu r n o cn y  a p te k

Grodzka 22, P lac .Matejki 3, Dietla 
36, Sienkiew icza 2, Rakowicka 12, Plac 
Zgody 18.

„Baron węglowy" 
p n e d  sądem w  Krakowie

Pan H. Holzmann, lat 3d, ku­
piec, znany w Irupiectwie jako 
spryciarz, postanowił sobie być 
baronem węglowym i w tym celu 
założył sobie fikcyjne biuro p. 
t . „W ęglopol“ i „ 7 godę“, zaan­
gażował sobie urzędników mię­
dzy nimi p. Stanisława Chabiora
1. 34 rolnika, który poza swą 
pracą był mu tyle pomocnym, 
że żyrował weksle p. Holzmana 
i za te podpisy również sied li 
na ławie oskarżonych. P. Holz- 
uiana m ając założone nieistnie­
jące biuro pobrał od firmy Blatt 
węgiel na kwotę zł. 11.622 o/az 
w Syndykacie Rolniczym węgiel 
na 17.000 zł. przedstaw iając 
ewikcję hipoteczną spisaną w 
formie aktu norarjalnego na grunt 
wartości zł. 15.000. W eksle pu­
ścił do protestu a za dostar­
czony w ęg.el przyw łaszczył so ­
bie pieniądze. Celem  przegląd­
nięcia ksiąg Trybunał odroczył 
rozprawę.

Rozpr. przew. s. o. dr. K ru­
piński, s. o. dr. R ostorf i O strę­
ga, osk. prok. dr. Boryczko. 
Bronili adw. dr. Kohane i dr. 
H ollaender.

Karambol obok 
kościoła Karmelitów
W czoraj na uL Karmelickiej 

przed kościołem  O . O . K arm e­
litów kierow ca W alenty Berwoń- 
ski zam. Nowa Olsza jadąc au- 
todorożką Nr. Kr. 96477 naje­
chał na wyprzedzający go samo­
chód osobowy prowadzony przez 
W itolda Bóhma dyrektora fa­
bryki w Chęcinie, wskutek cze­
go w samochodzie Borwińskiego 
została złamana przednia oś. 
Sam ochód Bóhma został lekko 
uszkodzony.

Tłumy przyszły do sądu 
oglądać nagusa

Zapowiadany sensacyjny pro­
ces w W arszawie trzech rabu­
siów, którzy rozebrali do naga 
p. Adamczyka na stacj1 Mrozy, 
ściągnął do sali sądowej tłumy 
publiczności, żądne ujrzenia e - 
fektownego nagusa.

A le ciekaw ych spotkał srogi 
zaw ód: Adamczyk przybył do 
sądu w eleganckim garniturze.

Na rozprawie wyszła na jaw 
sensacyjna okoliczność.

O to jednego z oskarżonych 
Stanisława Burkę „om yłkow o" 
zwolniono z aresztu prew encyj­
nego, na zasadzie am nesiji! W y­
nikło to stąd, że odsiadywał on 
inną karę poniżej 6 miesięcy 
więzienia. W ob ec takiego obro­
tu sprawy prokurator wniósł o 
rozpoznanie sprawy w stosun­
ku do pozostałych oskarżonych

Rozprawę odroczono.
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